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Sursum corda! 


Komukolwiek w narodzie i w kraju naszym drogą 
jest liturgja św. Kościoła, a zwłaszcza też integralna jej 
część — śpiew kościelny, kto umie patrzeć i słuchać okiem 
i uchem katolika szczerze miłującego Matkę-Kościół, kto 
ma choć cokolwiek zrozumienia dla tego, czem jest sztuka 
w służbie tegoż Kościoła jako zewnętrzny wyraz żywej 
i rozumnej wiary, ten nijak obojętnym być nie może na 
tak powszechny dziś w Polsce upadek liturgii i samego 
nawet zmysłu liturgicznego na ogół, a śpiewu kościelnego 
w szczegślności. Rzeczy to znane, zbyt jaskrawe, by mogły 
przejść niepostrzeżenie, niejednokrotnie już omawiane w pra- 
sie, to też rozpisywać się o nich nie zamierzam. Pragnę 
natomiast zwrócić uwagę na parę pocieszających objawów, 
będących jakby zorzą odrodzenia, na niektóre, znaczne już, 
choć dotychczas odosobnione pomyślne wyniki pracy i sta- 
rań gorliwych jednostek. 


I tak, z prawdziwą radością powitać przedewszyst- 
kiem należy fakt, iż mamy znów po wielu latach osiedlo- 
nych na ziemi polskiej synów św Benedykta, którzy, jak 
spodziewać się należy, umocnią się na niej, rozszerzą za- 
kres swej działalności i — co za tem idzie — staną się 
w myśl hasła swego zakonu: „Operi divino nihil praepona- 
tur“ polską „stacją liturgiczną", z której promieniować bę- 
dzie na kraj cały zrozumienie, zamiłowanie i z głębi duszy 
płynące wykonywanie zewnętrznej służby Bożej. Zaproszeni 
przez J. Em. Kardynała Prymasa do dawnej swej siedziby 
w Lubiniu w archidiecezji poznańskiej, OO. Benedyktyni, 
przed rokiem jeszcze, w liczbie dwóch zaledwo, z trudno- 
ścią podołać mogli swym obowiązkom parafjalnym; dziś 
jest ich już czterech Ojców, z dwoma braćmi zakonnymi 
do pomocy, mają u siebie wychowanków, kształcących się 
na przyszłych zakonników, „osiadają bogatą już i z dnia 
na dzień zwiększającą się bibljotekę, istnieje też plan roz- 
budowania w niedalekiej przy=ziości lubińskiego klasztoru, 
"zburzonego w znacznej części przed laty przez Prusaków, — 
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a praca, przez zakonników rozpoczęta, na marne nie pój- | 


dzie, owszem, iż Lubiń z biegiem czasu stanie się dla Pol- 
ski tem, czem się stało dla Francji słynne opactwo w So- 
lesmes i wiekopomne dzieło Dom Gućranger'a. Szczęść 
Boże naszym Ojcom Benedykt: nom w ich trudach na chwałę 
Bożą podjętych! 


Inny, pomyślny wielce objaw, to poczynający się u nas 


rozkwit śpiewu gregorjańskieg.: i to w samem sercu Pol- 


łowem, wszystko zdaje się p zemawiać za tem, iż piękna | 


ski, w stolicy, która przed innemi powołana jest, by mniej- 
szym miastom i osadom „ton nadawała“. Tam tylko, za- 
zwyczaj, spodziewać się można wielkich czynów i ener- 
gicznego przeprowadzenia jakiejkotwiek reformy, gdzie 
znajdą się jednostki, fanatycznie niemal rozmiłowane w swej 
idei i poświęcające się jej przeprowadzeniu. Takim pio- 
nierem reformy śpiewu kościelnego jest w Warszawie ksiądz 
Prof. Henryk Nowacki. Przynosi on nam z głównego ogni- 
ska, bo z Solesmes, obok starożytnych autentycznych gre- 
gorjańskich melodyj, klasyczną też i powagą Kościoła usan- 
kcjonowaną, ich interpretację. Rozpoczął też wydawnictwo 
podręcznika do śpiewu liturgicznego i ma powierzoną so- 
bie naukę tego przedmiotu w seminarjum duchownem. 
Jakże miło nam było w roku zeszłym, gdy bawili w Polsce 
biskupi francuscy, czytać w czasopismach, iż śpiewy pod- 
czas uroczystego nabożeństwa wykonane były pod jego 
kierunkiem według melodyj gregorjańskich. 


Widocznie wstyd nam było — i słusznie — w obec- 
ności dostojnych gości, zachodnią przesiąkniętych kulturą, 
popisywać się tradycyjnemi przy podobnych okazjach w War- 
szawie „religijnemi pieniami* różnych artystów i artystek 
teatralnych, z liturgją nic zgoła, a więcej chyba z obrazą 
niż z chwałą Bożą, mającemi wspólnego, Może więc już 
teraz rozumieć nareszcie zaczniemy, że prawdziwą reklamą 
dla śpiewaka kościelnego jest to, iż posiada warunki przez 
Kościół od kantorów wymagane, nie zaś to, że jest zna- 
komitym teatralnym artystą, podobnie jak reklamą dla ma- 
larza będzie, iż dobrze maluje, a nie, że jest n. p. przytem 
zawołanym myśliwym lub tancerzem. Bogu niech będą 
dzięki za ten zwrot ku prawdziwej służbie Bożej! 


Ale — jakkolwiek pożyteczną, owszem niezbędną jest 
nauka śpiewu liturgicznego w seminarjach, słusznie jednak 
obawiać się należy, by dobre ziarno, co zaledwie poczęło 
kiełkować, nie zmarniało z chwilą, gdy alumni, po wyjściu 
w świat, jako młodzi kapłani wprzągnięci niebawem zo- 
staną do skrzypiącego wozu diugoletniej parafjalnej rutyny, 
niechętnej dlą wszelkiego przypływu świeżego powietrza. 
Niebezpieczeństwo to nielada i niejeden uniknąć go nie 
zdoła. Lecz inaczej rzecz się przedstawi, gdy duch reformy 
z żywiołową siłą od dołu krzewić się pocznie, wtedy bo- 
wiem łacniej przełamie zapory. To też bardzo szczęśliwą 
powziął myśl X. Prof. Nowacki, urządzając kursa Śpiewu 
gregorjańskiego dla nauczycielek powołanych do kształce- 
nia dzieci po szkołach. Bo jak trucizna przewrotnych za- 
sad zdolna jest ogromne poczynić spustoszenia, gdy się 
ją sączyć będzie do dusz młodocianych, tak podobnie 
zdrowe zasady, sinak artystyczny i — w danym wypadku — 


nauka kościelnego śpiewu od lat najmłodszych wpajana 
całym rzeszom młodego pokolenia, rychlej może doprowa- 
dzić zdołają do pożądanej reformy, niż rozpaczliwe wysiłki 
jednostek w nierównej walce z zakorzenionym od lat da- 
wnych przesądem. 

Wreszcie jeden jeszcze — dojrzały już — owoc wy- 
trwałej pracy i zamitowania do liturgji, to wspaniały, wprost 
pierwszorzędny zespół śpiewaków poznańskiego chóru 
katedralnego pod batutą X. dra Gieburowskiego. Nie mogę, 
dla braku szczegółowych wiadomości, wydawać sądu o tem, 
czego już dokonano na polu śpiewu kościelnego w innych 
polskich diecezjach (słyszałem przypadkiem o ślicznym 
chórze gimnazjalnym, założonym przez miejscowego X. pre- 
fekta w Starym Sączu) i nie jest to bynajmniej oznaką 
lekceważenia z mej strony, jeśli inne chóry katedralne po- 
mijam milczeniem. Niepodobna mi jednak nie wyróżnić 
chóru wyżej wspomnianego po tem, com usłyszał na własne 
uszy w dniu I grudnia r. z. we wielkiej auli uniwersytetu 
poznańskiego. Był to koncert na rzecz budowy nowych 
organów w katedrze poznańskiej. Do chóru należy około 
60-ciu śpiewaków, chłopców i dorosłych mężczyzn, dyry- 
gent zaś jest uczniem szkoły ratyzbońskiej, a i w Solesmes 
także uzupełniał swe wykształcenie. Aby dać jakie takie 
pojęcie o poziomie, na którym X. Gieburowski chór swój 
postawił, dość powiedzieć, iż każdy śpiewak. nawet uczeń 
drugiej lub trzeciej klasy gimnazjalnej, zdolen jest opano- 
wać każdą, choćby najtrudniejszą partję swego głosu. Do 
tego dodajmy precyzję i czystość wykonania, dodajmy ba- 
jeczną wprost modulację głosów, cudne pianissima, sub- 

, telność interpretacji, dodajmy świeżość chłopięcych sopra- 
nów i altów, oraz program koncertu, na który złożyły się 
wyłącznie niemal dzieła klasycznej kościelnej polifonii, ta- 
kich zwłaszcza mistrzów jak Palestrina, Vittoria i nasz 
Gomółka, a zrozumiemy łacno, iż zespół ten głosów śmiało 
rozbrzmiewać mógłby i na estradzie w Paryżu i pod skle- 
pieniami watykańskiej Bazyliki. Jakaż to uczta artystyczna — 
i co ważniejsza — jakie podniesienie ducha! 

Rzecz jasna, że nie każde miasto w Polsce (a cóż 
dopiero mówić o wioskach) na taki chór kościelny zdobyć 
się potrafi, lecz tu chodzi przedewszystkiem o to, by z linji 
wytycznej nie zbaczać, od zasad nie odstępować. A więc: 
skoro nas nie stać na kilkudziesięciu wyćwiczonych śpie- 
waków, zadowólmy się kilkoma, zadowólmy się nawet sa- 
mym tylko organistą, ale niechże to będzie człowiek od- 
powiednio wykwalifikowany i miłujący prawdziwy śpiew 
kościelny i niechże nie napotyka trudności ze strony tych, 
do których należałoby raczej dodawać mu bodźca do po- 
stępu na dobrej drodze. Chciejmy zrozumieć, że jeśli wogóle 
śpiew ma do służby Bożej należeć, to potrzeba koniecznie, 
aby był przedsmakiem onego wiekuistego pienia w nie- 
biosach, do którego kiedyś przyłączyć się spodziewamy: 
dlli canentes jungimur Almae Sionis aemuli. Musi więc ten 
nasz śpiew zgodnym być z „programem* niebieskim, ina- 
czej nie stanie się nigdy szkołą przygotowawczą do udziału 
w niebieskim „koncercie“. A gdzież szukać tego „progra- 
mu“? Czy wpośród świeckich utworów i w repertuarach 
ludzi, którym obcą jest zgoła sztuka kościelna, czy raczej 
tam, gdzie tekst i melodje uświęcone są już to zgodą, już 
to wyraźnym nakazem Kościoła, który sam jeden na ziemi 
jest woli Bożej upoważnionym tłumaczem ?.. Ale nam się 
zdaje, niestety, że jeśli tylko chwalebne wielce zamiłowanie 
ludu naszego do śpiewania w kościele zechcemy ująć 
w pewne karby pod względem doboru słów, czasu i spo- 
sobu wykonania, to nam odrazu kościoły nasze opusto- 
szeją! Brak nam zaufania do woli Kościoła, na której szcze- 
gólniejsze spoczywa błogosławieństwo Boże i dlatego to 
ponad rozum Kościoła, którym rządzi Duch Święty, my 
przedkładamy własne nasze rozumki i kombinacyjki. Tak 
przecie być nie powinno! A zresztą, czyż nie wykazuje 
praktyka życiowa, że tam, gdzie sprawa reformy w duchu 
Bożym została rozpoczęta, tam chwała Boża bynajmniej na 
tem nie ucierpiała ? 
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Z radością wielką dowiedziałem się, iż chór X. dra 
Gieburowskiego w niedalekiej przyszłości wybiera się w po- 
dróż artystyczną po kraju i w kilku miastach naszych z kon- 
certami wystąpić zamierza. Obyż danem mu było zgroma- 
dzić liczne rzesze słuchaczy tak duchownych jak świeckich 
i przyczynić się do ukształcenia w nich smaku artystycz- 
nego i zrozumienia dla prawdziwej sztuki kościelnej! Smu- 
tny byłby to objaw i strata niepowetowana dla naszego 
społeczeństwa, gdyby sale koncertowe na tych występach 
świecić miały pustkami. Niechże podróż ta stanie się praw- 
dziwą podróżą misyjną i przyczyni się w jak najwyższym 
stopniu do chwały Bożej i miłości Kościoła! 

Tak tedy w rzeczy samej świtać już poczyna w Pol- 
sce brzask lepszej przyszłości. Głos Kościoła, tłumiony 
przez długie lata, coraz to wyraźniej do uszu naszych prze- 
nika. Powiem więc z Psalmistą Pańskim: „Dziś jeśli głos 
Jego usłyszycie: nie zatwardzajcież serc waszych*. Owszem, 
ufni w zwycięstwo dobrej sprawy, wołajmy z głębi duszy: 
Sursum corda! i 

PIOTR MANKOWSKI, bp. Kamieniecki. 


Z doli i niedoli kleru niższego 
w XVI. wieku. 


Przed 5 laty zamieściłem w Gazecie Kościelnej (Nr. 
3 z 1. lutego 1920) jako pierwszą „Notatkę historyczno- 
ekonomiczną“ rozprawkę p. t. „Grosz, jako stypendjum 
mszalne w XVI. wieku“ i podałem rozwój tego stypendjum 
w dalszych latach. Inne prace zajęły mi czas i dopiero 
obecnie zamierzam podać dalszy ciąg notatek społecznych, 
odnośnie do kleru niższego u nas w tymże wieku. Mam 
nadzieję, że nie będą bez interesu dla czytelników „Gazety 
Kościelnej“, zwłaszcza w naszych ciężkich czasach. 


Dola kleru niższego nie była wesoła, chociaż na nim 
ciężył „upał dnia“ i on też uratował Polskę od zalewu 
rewolucji luterskiej, przezwanej niesłusznie a podstępnie 
„reformacją"*, która płomieniem ogarnęła dach i wyższe 
wiązania Kościoła w Polsce, lecz nie dotarła do głębi ludu, 
którego strzegło duchowieństwo parafjalne. Wiadomo prze- 
cie, że pierwszy Nuncjusz w Polsce Alojzy Lipomani był 
tak przerażony stosunkami ówczesnemi w naszym kraju, 
że donosił papieżowi, iż Polska jest stracona dla Kościoła 
katolickiego. (Eichhorn, Hosjus, l. 266). Dopiero wizyty, 
które odbywał po parafjach w Wielkopolsce (1556), prze- 
konały go, że się mylił, bo duchowieństwo parafjalne stało 
wiernie przy Kościele. 


Społeczne i materjalne położenie tego niższego kleru 
było jednak prawdziwie opłakane, co wnioskować można 
stąd, że synod piotrkowski 1523 zakazywał klerowi wyż- 
szemu zbytków w strojach i pozwalał tylko kanonikom 
i dworzanom tj pracującym w kancelarji królewskiej, nosić 
suknie atłasowe i jedwabne — a równocześnie zakazywał 
księżom parafjalnym, żeby nie chodzili boso, chyba w pc- 
dróży i nakazywał, żeby przy domu nosili trzewiki, przy - 
najmniej po za kostki sięgające (Acta Histor. I. 445). Co 
gorsza, nawet biskupi nie starali się łagodzić tej niedc ' 
księży „proletarjuszy*, bo synod piotrkowski 1544 upomi 
nał biskupów, żeby z duchowieństwem postępowali ła” 
dnie i po bratersku, żeby księży nie łajali, zwłaszcza prz 
ludziach świeckich, bo przez to stają się powodem lekce- 
ważenia duchowieństwa. Po wsiach biskupich krewniacy 
jako rządcy nakładali na księży różne ciężary, na co czę”. 
przychodziły skargi do kapituł. Dlatego synod piotrkow "vi 
1551 musiał się zająć tą sprawą rządzców dóbr biskup ch, 
uciskających pauperes Plet aos (Acta Histor. 1. 566). 

Reformacja wywołała niesłychane bezprawie, tak, e 
' hetman Tarnowski mówił: „ależ to luterstwo w łotrostwo 
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się zamieniło“; nic więc dziwnego, że i duchowieństwo 
ulegało chciwości i samowoli szlachty, która bezkarnie 
ograbiała kler parafjalny i kościoły. Wizyta biskupa Pad- 
niewskiego z r. 1565 daje smutny tego dowód (Archiwum 
kapituły krak.). Archidjakon Krajewski znalazł wtedy 15 
kościołów, zrabowanych przez patronów i opustoszałych 
od lat 20 (tj. od r. 1545). Dwa były sprofanowane przez 
to, że patronowie sprowadzili heretyków, a ludność zmu- 
szali karami do chodzenia na ich nauki. — W ten sposób 
zostało w archidjakonacie krakowskim tylko 41 kościołów. 
Gorzej było w archidjakonacie lubelskim, bo wizytator zna- 
lazł tam na 35 kościołów, 16 zrabowanych i opustoszałych. 
Jeden był sprofanowany przez ministra heretyka, którego 
sprowadził dziedzic Belżyc, Brzeski, a ludność zmuszał 
pod karą 6 groszy do chodzenia na jego nauki. 


W dekanacie lelowskim była połowa, tj. 5 kościołów 
zrabowanych i sprofanowanych. W Wąwelnie zakazał pa- 
tron Szczepanowski plebanowi odprawiać Msze św. i tylko 
pozwolił mu kazania prawić. W tymże dekanacie trakto- 
wali patronowie plebanów jak swoich poddanych i szlach- 
cic Grzegorz Miskowski tolerował wprawdzie dwóch ple- 
banów w Zakrach i Przybyszowie przez wzgląd na żonę 
katoliczkę, lecz traktował ich jak niewolników (mancipia) 
i zmuszał do robót, z czego się nawet chełpił. Gorzej je- 
szcze postąpił dziedzic wsi Wijna, Krasowski, bo obił 
księdza kijem wobec parafjan za to, że nie stawił się do 
pisania zapozwów ziemskich. 


Uszło mu to bezkarnie, bo sądownictwo biskupie już 
było wtedy zniesione i szlachta mogła pozwalać sobie na 
gwałty i bezprawia. Opisał te stosunki Łoziński w swojej 
książce: „Prawem i lewem*. Natomiast 40 lat pierwej zda- 
rzył się wypadek, że szlachcic Jerzy Jarocki zabił plebana 
w Będzinie, lecz wtedy biskup Piotr Tomicki nałożył mu 
(w 1525) publiczną pokutę. Musiał stać, obnażony do pasa, 
przy drzwiach kościelnych, biczując się w czasie procesji 
i początku sumy, aż do epistoły — i to przez 7 niedziel 
z rzędu. Zacząć musiał tę pokutę w katedrze krakowskiej, 
następnie w kościele N. M. Panny w rynku, potem w ko- 
ściele parafjalnym w Będzinie, a przez cztery następne nie- 
dziele w kolegjatach: sandomirskiej, wiślickiej i sądeckiej, 
a wreszcie w kościele parafjalnym w Lublinie. Nadto mu- 
siał zapłacić na ręce biskupa 300 złotych monety polskiej, 
licząc po 30 groszy — i to w 3 ratach w ciągu roku, jako 
pierwszą ratę miał dać na św. Stanisława 100 zł, drugą 
na Przeniesienie św. Stanisława we wrześniu (100 zł.), 
a wreszcie na Boże Narodzeuie 100 zł. Jarocki przyjął tę 
pokutę. a jako ręczycieli podał dwóch ze szlachty tj. Woj- 
ciecha Żarskiego i Adama Pilczyckiego. Dekret ten zapisany 
jest w Aktach biskupich konsystorza krakowskiego, tom. 
XI. pod dniem 19. grudnia 1524"). 


Rzeczpospolita szanowała „immunitas cleri“, tak, że 
duchowieństwo było formalnie wolne od podatku docho- 
dowego, lecz w rzeczywistości płaciło go tak samo jak 
świeccy, tylko pod eufemistyczną nazwą „donum charitati- 
vum'. Sumę podatku, którą sejm uchwalił, rozdzielali bis- 
kupi między siebie i ściągali z kleru swojej diecezji przez 
duchownych cenzorów. Ten „dar miłośny* miał tę wyż- 
szość nad podatkami, płaconemi przez Świeckich podatni- 
ków, że wpływał cały do jeneralnej prokuratorji i skarbu 
królewskiego, podczas gdy świeccy poborcy dużo rozkra- 
dali. Chodziło jednak bardzo o tytuł prawny i dlatego, 
kiedy rada Grudziądzka nałożyła (w listopadzie 1455) na 
„potrzebę pruską* jako podatek na duchowieństwo połowę 
dochodów, podnieśli biskupi na sejmie piotrkowskim (6. sty- 
cznia 1456) protest, który uznano za słuszny, lecz swoją 
drogą rozłożyli biskupi na duchowieństwo donum charitati- 
vum w takiej wysokości. jak uchwaliła rada Grudziądzka 
(Pawiński, Jana Ostroroga żywot i pisma, str. 77). 


! } Następnie będę podaw.'* ylko daty, nie wymieniając tomów 
aktów biskupich, żeby uniknąć p % tarzania. 


Ciekawe pod tym względem światło na stan mająt- 
kowy kleru rzuca „Liber contributionum* biskupa Tomic- 
kiego z r. 1527 (Arch. kapituły krak.). Tegoż roku było 
w diecezji krakowskiej osób duchownych 1661, a podatku 
dochodowego ściągnięto 2539 złotych, czyli 110 grzywien 
(marek) i 145 groszy. Licząc po 30 groszy na złoty, a 48 
groszy na grzywnę, zapłaciło duchowieństwo 82.595 groszy 
srebrnych, co wypadło po 50 groszy na głowę, tj. po je- 
dnej marce i 10 groszy, albo po 924 denary. Brano więc 
od marki dochodu 15 groszy tj. 309%. 


Wedle „Liber Retaxationum" Piotra Tomickiego zr. 1529 
(Arch. kap krak.) wynosił valor totius episcopatus Craco- 
viensis 8151 marek, 18'/e grosza i 7 denarów, ałbo 420.066'j: 
grosza i 17 denarów. Wymieniono w tej książce wszystkie 
wsie, z których płynęły dziesięciny, lecz podatku nie obli- 
czono 15%, lecz tylko 6%% od marki dochodu. Dla tego 
biskup zapłacił tylko 300 złotych. Od kanoników ściągnięto 
po 10 do 20 złotych, przeto dochody ich liczono na 300 
do 600 zł, lecz przytem nie trzymano się jednej miary. 
Duchowieństwo niższe płaciło przeciętnie po 15 groszy 
od grzywny (marki). Wikary w Nowym Sączu zapłacił tylko 
po 2 grosze od marki. 


Jakie były przeciętne dochody proboszczów, wnosić 
można stąd, że kiedy (r. 1525) X. Michał z Pacanowa zre- 
zygnował z probostwa w Biedronie, kazał mu biskup To- 
micki zapłacić następcy połowę dochodów probostwa tj. 
3'/e marki, czyli 184 grosze. O to jednak, co się należało 
zapłacić „/famulis et servis“ kościoła, miał się osobno uło- 
żyć z dzierżawcą probostwa. 

Były jednak probostwa lepsze, bo rok poprzednio 
(1524) X. Prokop z Bochni wziął w dzierżawę plebanię 
w Poborowicach od plebana Tomasza z Krakowa na 9 lat 
i zobowiązał się płacić rocznie po 6 marek dzierżawy na 
Boże Narodzenie, a nadto miał dostarczać plebanowi ży- 
wności i wszelkich potrzeb do kościoła, restaurować bu- 
dynki, płoty itd. — tak, żeby pleban nie potrzebował nic 
na to wydawać z tych 6 marek dzierżawy. 

Tegoż roku (1524) wydzierżawiona została prepozy- 
tura w Kielcach za 76 marek rocznie, a probostwo w Sze- 
wnie za 43'/e marki. Równocześnie sprzedał X. Bernard, 
pleban w Porębie, dwa konie za 5 marek szlachcicowi 
Janowi Kilowskiemu (7. października 1524), a wiemy, że 
za krowę płacono jedną markę. 


Wikarjusze mieli dochody skromniejsze: tak n. p. ko- 
legjum wikarych przy kolegjacie w Wiślicy skarzyło (r. 1525 
d. 25. grudnia) X. dra Józefa z Łowicza, proboszcza św. 
Wawrzyńca za murami, że im nie płaci czynszu ł marki, 
z gruntu, zwanego „Wierciszyński*, a za ten czynsz mu- 
sieli co kwartał odprawiać wigiłje i wszelkie ciężary ko- 
ścielne ponosić. Proboszcz uniewinniał się, że grunt jest 
wyjałowiony i marki nie przynosi. Biskup Tomicki zade- 
kretował, że przez następne 7 lat będzie proboszcz płacił 
trzem wikarym 16 kotów (1 kot = 2 grosze) tj. po 8 gro- 
szy każdemu, na kwartał, licząc od św. Łucji. Następnie 
zaś, po upływie 7 lat, pobierać będą co kwartał po 12 
groszy. 

Wikarjuszom kolegjaty św. Florjana w Krakowie płacił 
kanonik kantor Jarocki po 20 groszy rocznie, lecz przez 
3 lata zalegał z tą płacą, tak, że był im winien kopę gro- 
szy (sexagena). Tomicki skazał kanonika na karę 300 zło- 
tych, licząc złoty po 30 groszy (1524. d. 13. listopada). 

Altarzyści mieli utrzymanie stałe. Tak n. p. na utrzy- 
manie 2 altarzystów w Sączu wyznaczył magistrat rocznie 
po 8 marek. Lecz zdarzało się, że wydzierżawiano czynsz 
od pojedynczego ołtarza, bo „Honesta“ Elżbieta Życzyszowa 
zapłaciła 13/3 marki czynszu od ołtarza Wniebowzięcia 
altarzyście X. Stanisławowi z Pacanowa (1524. 12. XIL). 

Rząd polski nie przywłaszczał sobie spadku po zmar- 
lych bez testamentu kapłanów, t. zw. jus spolii, jak to 
czynił rząd cesarstwa austrjackiego, który zabierał jedną 
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część dla siebie, drugą dawał rodzinie, a trzecią przezna- 
czał dla ubogich, którzy jej nigdy nie widzieli. Natomiast 
panował w Polsce zwyczaj, że przy pogrzebach osób bo- 
gatszych pokrywano trumnę materją kosztowną. 

Do tej materji mieli prawo wikarjusze. Natomiast 
w kolegjacie sandomirskiej był zwyczaj, że po zmarłym 
bez testamentu kanoniku zabierali inni kanonicy jedwabie 
i złoto, przeto zabrali też adamaszek, którym była okryta 
trumna zmarłego kanonika Jana Chlewickiego. Wikarjusze 
wnieśli jednak skargę do sądu biskupiego o ten adama- 
szek i Tomicki kazał im go oddać. (1525. 12./XII.) 


(C. d. n.) X. dr. CHOTKCWSKI. 


Święci polscy a Polska. 


(Dokończenie). 


Bo i któż sprawił, że zajaśniało w Polsce, jak w ka- 
tedrze podczas sumy, jak nie „prawie święta“ Jadwiga 
Jagiełłowa, przez ofiarowanie swych klejnotów na odno- 
wienie Akademji Kazimierzowskiej ? Czyż św. Jan Kanty 
nie był jej jednym z najsławniejszych profesorów, chlubą 
i ozdobą? A inni Święci, aczkolwiek nie tak sławni i gło- 
śni, nie mniejsze mają znaczenie. Jak bowiem z jednej 
strony są oni dowodem, że ta oświata, ta wysoka kul 
tura, ta potęga nie jest duchowo i moralnie niezdrową, 
nie jest sztuczną, lecz na jak najzdrowszych opiera się 
podstawach, na 10-u przykazaniach Bożych i radach ewan- 
gelicznych — gdyż świętość rodzi; tak z drugiej strony 
są oni upomnieniem dla współczesnych swoich, zanadto 
pogrążonych w dobrycie materjalnym i zaślepionych ułu- 
dnym blaskiem i migotliwem światłem kultury, że ponad 
kulturą materjalną, doczesną. jest kultura duszy ludzkiej, 
że ponad światło oświaty większem jest światło wiary, 
której promienie jedynie są ożywcze i nieśmiertelność za- 
pewniają. A to upomnienie było bardzo potrzebne. Jak 
bowiem jednostka, tak i naród cały w chwilach szczęścia 


najczęściej zamruża oczy na czyhające zewsząd niebezpie- | 


czeństwa, czuje się najpewniejszym siebie i na oślep idzie 
ku ruinie. Oby była ówczesna Polska posłuchała tego 
głosu swych Świętych, oby była pokochała goręcej ideał 
ich cnót chrześcijańskich, a zwłaszcza wierności obowiąz- 
kom domowym, społecznym, obywatelskim, ofiarności i za- 
parcia się, oby była nie zanadto smakowała w winnej 
jagodzie wolności — synom jej nie byłyby ścierpły zęby! 


Wreszcie zadaniem państwa jest bronić całości gra- | 


nic i swego mocarstwowego stanowiska przed najezdcą, 
przed wszelkimi zakusami wroga. | znane są chlubne, 
przepiękne zwycięstwa oręża pclskiego. Przypisujemy je 
naszym wodzom wybitnym i czcią i uwielbieniem po dziś- 
dzień ich otaczamy. Słusznie! Ale bądźmy sprawiedliwymi! 
Gdy lepiej rozglądniemy się w óczesnej historji — cóż 
spostrzeżemy? Oto — że ci wodzowie i naród z nimi 
komu innemu je przypisywali, że przypisywali je Świętym 
Patronom Polski! Ileż to takich pięknych czynów obrony 
naszej ojczyzny przed wrogiem przez Świętych notują na- 
sze kroniki. 

Choć kilka przytoczmy ! 

W r. 1241 wpadli do Polski Tatarzy. [Idąc szerokim 
szlakiem od wschodu przez Lublin, Zawichost, Sandomierz, 
Kraków, dotarli aż do Sląska, niszcząc i paląc po drodze 
wsie i miasta, mordując dzieci i starców, a młodzież upro- 
wadzając w jasyr. Rozbita na drobne państewka Polska 
nie może silniejszego stawić im oporu. Czyż zaginie imię 
polskie i państwo polskie pod falą mongolską? Niel Na 

ląsku żyje św. Jadwiga, która wyśle swego syna Henryka 
wraz z rycerstwem przeciw najezdcy, by trupem swym 


powstrzymał jego straszne zapędy. A kiedy się dowie | 


o jego bohaterskim zgonie, ani łzy nie uroni, lecz, pod- 


niósłszy oczy ku niebu, podda się woli Boga i te piękne 
wypowie słowa: „Dziękuję Ci, Panie, żeś mi dał takiego 
syna, który w obronie wiary chrześcijańskiej i swojej oj- 
czyzny przeciw krzyża twego nieprzyjaciołom walcząc, 
głowę swą położył !* 

W r. 1287 drugi napad tatarski. Pomimo wielkich 
mrozów i śniegów, przeleciawszy Ruś, minęli Łysą Górę, 
dotarli do Krakowa. Ziemia krakowska była jedną ognistą 
łuną. Leszek Czarny uszedł na Węgry. Część Tatarów 
puściła się za nim w pogoń, rozlewając się po całej Są- 
deczyźnie. Czyż znikąd dla uciemiężonej ziemicy polskiej 
nie przyjdzie ratunek? Przyjdzie od bł. Kingi. Za jej radą, 
wpływem i wolą w Pieninach, w zameczku nad Dunaj- 
cem, zbiera się nieliczny poczet uzbrojonej szlachty i za- 
czyna robić wycieczki. Powodzenie im sprzyja, zwyciężają 
w drobnych potyczkach, odbijają wziętych w jasyr ludzi. 
Tatarzy, niepokojeni ciągle, uchodzą z ziemi sądeckiej, 
a wkońcu i z Polski, zawracając do swych siedzib. 

Wogóle wiara w przemożne orędownictwo Świętych 
za ojczyzną u Boga była w Polsce powszechną. Zdaje się, 
że z pierwszej połowy XVII. w. pochodzi trzynastozwrot- 
kowa pieśń do św. Bronisławy, z której szósta zwrotka 
opiewa: 

„Wspomnij na Polskę, w którejś się rodziła, 

I na to miejsce, gdzieś Bogu służyła, 

Weż w protekcję to miasto krakowskie, 

Królestwo Polskie!“ !) 


Ulubieńcami zaś narodu pod tym względem, do któ- 
rych wszyscy w razie potrzeby z największą się uciekali 
ufnością, byli św. Kazimierz i św. Stanisław Kostka. 

R. 1519 silna armja moskiewska stanęła nad Dźwiną. 
Zygmunt Stary, zaprzątnięty wojną z wiarołomnym Krzy- 
żakiem, kilka tysięcy tylko rycerstwa naprzeciw niej wy- 
syła pod Rożanę, by broniło przeprawy. zaczepieniu 
wroga nikt nie myślał. Wtem przed obozem polskim zja- 
wia się niespodzjewanie, w śnieżnej szacie, pięknej postaci 
młodzieniec, który, unosząc się w powietrzu, wskazuje 
ręką na drugą stronę Dźwiny i woła do swoich: „Za 
mną, za mną, bracia!* „Kazimierz! Kazimierz!* woła ry- 
cerstwo, rzuca się w rzekę i zanim Moskwa ma czas uszy- 
i gromiąc zapamiętale. 60.000 armia rozbita, zwycięstwo 
zupełne. 

A kiedy za Jana Kazimierza wojska nieprzyjaciół, 
jak potopu fale, zalewają całą Rzeczpospolitą, św. Kazi- 
mierz czuwa nad swą Litwą i upomina wodza moskiew- 
skiego Szeremetiewa, by nie niszczył miast i kościołów 
w okolicy Połocka. Zapytywał Szeremetiew obywateli miej- 
scowych, jacyby byl Patronowie tego kraju? „Jozafat“ 
odpowiedziano. „Wiemci ja o nim. ale to nie ten*. „Więc 
Kazimierz* rzekli. „Ah; tak! tak!* odpowiedział „zawsze 
on dla nas był cieżki“. A kiedy tenże Szeremetiew w Ro- 
żanie do kościoła, wybudowanego na miejscu, gdzie w r. 1519 
ukazał się św. Kazimierz, z powodu skwaru kazał wpro- 
wadzić konie, ukazał mu się znowu św. Królewicz i te, 
na długie wieki pamiętne, wypowiedział słowa: „Grzechy 
Polaków ściągnęły na nich zasłużoną karę, którą długo 
cierpieć będą, ale wkońcu Bóg da się przebłagać a schy- 
zmę za Wołgę przepędzi* *). 

Czem dla Litwy św. Kazimierz, tem dla Korony był 
św. Stanisław Kostka. 

R. 1621 tureckie państwo zagroziło Polsce. Po upadku 
Konstantynopola Polska była przedmurzem chrześcijań- 
stwa. Gdy ona runie, co się stanie z cywilizowanym świa- 
tem? Lecz czyż, słaba i wątła politycznie, Polska zdoła 
się oprzeć najwyższej ówczesnej triumfującej potędze ? 
Zdoła! Turek nie przejdzie granicy polskiej, a zwycięstwo 
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1} Por. X. Melch. Buliński, H* torja Kościoła polskiego I. 447. 
2) X. Kalinka. 
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chocimskie 10. października 1621 będzie świętem wszyst- 
kich narodów, bo Kościół uroczyście je obchodzić nakaże 
w całym świecie chrześcijańskim. Słusznie! Ono uratowało 
Polsce kilka wieków istnienia, a chrześcijaństwu życie 
i rozwój. To świetne zwycięstwo cały naród przyznał św. 
Stanisławowi Kostce z tego powodu, że Osman się cofnął 
z pod murów Kamieńca i granice Polski opuścił wtenczas, 
kiedy na prośby Zygmunta III. przysłano z Rzymu głowę 
św. Stanisława Kostki i przywieziono ją do obozu pol- 
skiego. 

Postrachem jest także św. Stanisław Kostka dla wzbu- 
rzonej Rusi w r. 1648 w czasie wojen kozackich. Kiedy 
Chmielnicki odstępuje od oblężoneg» Lwowa, wszyscy 
dziwią się i pytają wojsko, dlaczego opuściło miasto, które 
wówczas uważano za stolice całej Rusi: „Czemuście nie 
czekali i wytrwać nie chcieli ?“ Odpowiadali kozacy: „Mło- 
dzieniaszek, w jezuickiem ubraniu, chodzący po wałach, 
nas odegnał i miasta wziąć nie dopuścił”. 


Czyż tedy dziwić się należy, że jeden z największych | 


bohaterów chrześcijaństwa i najsławniejszy wódz, Jan III. 
Sobieski wszystkie swe „potrzeby zwycięskie“, jak wów- 
czas Polacy nazywali bitwy, przyczynieniu się św. Stani- 
sława Kostki przypisywal i że we wszelkich trudniejszych 
chwilach do niego się zwracał z prośbą o pomoc swym 
przysłowiowym okrzykiem: „Ratuj Kostko!* 

A czyż mam wspominać, że w brewiarzu, w modli- 
twach kapłańskich, w hymnie na cześć św. Jana Kantego, 
zawiera się ta piękna prośba do Niego: „O Ty, który 
nikomu nie odmówiłeś za życia pomocy, Janie chwalebny, 
strzeż swego ojczystego królestwa; o to Cię proszą mie- 
szkańcy Polski i całego świata“. Czy mam dodawać, że 
w ten sposób po dziś dzień cały Kościół katolicki za 
Polskę się modli ? 

A gdy myśl naszą ku wschodnim rubieżom Rzeczy: 
pospolitej obrócimy, ujrzymy dwie świetlane postaci na 
ich straży : św. Józafata Kuncewicza, zamordowanego w Wi- 
tebsku (r. 1623) i ŁŁ Andrzeja Boboli, który śmierć mę- 
czeńską w Janowie podlaskim z rąk kozaków poniósł 
r. 1657. Krew ich bujnym wzeszła plonem. Wyrosły z niej 
te niezliczone rzesze męezenników podlaskich i chełmskich, 
których imiona Bogu tylko wiadome, a którzy, oświad- 
czając się śmiało przeciw schyzmie, tem samem za Ko- 
ściołem katolickim i za Polską się oświadczali. 

W mitach, w podaniach ludowych, w pieśni gminnej 
szuka ludzkość karmy dla swego ducha, wskazań dla 
swego życia umysłowego, w dobrobycie materjalnym, 
w rozwoju przemysłu, handlu, rolnictwa widzi swą wiel- 
kość — potęgę! — O ileż więcej znalazłaby ich w dzie. 
łach Bożych, w sprawach i działaniu Świętych ? Jakież 
to Źródło przykładu, nauki, mocy, uświęcenia się, jaki to 
wzór, by stać się użytecznym dla ojczyzny, bije w życiu 
Świętych, a my go nie widzimy, nie zbliżamy się doń i nie 
czerpiemy z niego pełną dłonią? I to nie tylko my! Zdala 
od Świętych trzymała się Polska XVIII. w. Oddana gnu- 
śnej bezczynności, rozpuście, pijaństwu, swawoli, wieksza 
część szlachty nie miała czasu ani chęci myśleć o Świę- 
tych, modlić się do nich i naśladowąć ich życie. Nic 
dziwnego, że stare cnoty polskie poszły w zapomnienie 
i poniewierkę, a nowe, błędne zasady, Źle pojętej oświaty 
drugiej połowy XVIII. stulecia, wiele brudnego pyłu do 
Polski naniosły! Nic dziwnego, że rysować się poczęły 
mury potężnej ongi Rzeczypospolitej, chwiać się począł 
tron Piastów i Jagiellonów, aż wreszcie... spadła królew- 
ska korona ze skroni Polski i ona w niewolnicę została 
obróconą. Zapomniał naród o swych Patronach w niebie, 
nie wzywał ich pomocy, oni jej nie dali. 

I przyszły lata strasznej niewoli. Coraz bardziej za- 
cieśniano jej obrożę. Brakło narodowi cierpliwości. Zerwał 
się w legjonach Dąbrowskiego, zerwał się w powstaniu 
listopadowem i styczniowem, by strząsnąć z siebie hań- 
biące jarzmo — napróżno! Napróżno także tęsknem okiem 


wyglądał pomocy Anglji, Francji... Wszystko zawiodło: 
i męstwo bohaterów i polityków wyrachowania! Dlaczego? 
Bo nie było błogosławieństwa Boskiego, bo zapomnieliśmy 
o tem, że „jeśli Pan nie zbuduje domu, napróżno się tru- 
dzą, którzy go budują“ '), zapomnieliśmy o Bogu i naszych 

więtych Patronachb. Zadne z naszych powstań nie miało 
tego charakteru religijnego, jakim odznaczały się zawsze 
wszystkie wojny polskie. Hasło: „za ojczyznę* za małem 
się zdało ludowi, bo on jeszcze tej ojczyzny nie znał, bo 
ta ojczyzna była dlań zresztą macochą — nie matką. Ow- 
czesnym zaś budzicielom narodowego ducha nie mogło 
przejść przez gardło to słowo: „za wiarę“. 

Oto dlaczego Święci Patronowie polscy nie dopo- 
mogli ! 

I przyszła wkońcu ta wojna światowa, wojna naro- 
dów, o którą modlili się nasi wieszczowie | 

Nad Lechistanem wzeszło słońce wolności! 

Czy promienie jego będą jasne i ciepłe, życiodajne ? 

Od czego to zależy ? 

Nie ufajmy wiele ludziom, ci zawodzą; nie ufajmy 
zbyt swym własnym siłom — kruche one; ale ufność na- 
szą całą złóżmy w Bogu za pośrednictwem Świętych na- 
szvch Patronów. „Jedni w woziech, a drudzy w koniech: 
ale my Imienia Pana Boga naszego wzywać będziemy“ 2). 
„Nie ufajcie w książętach, w syniech człowieczych, w któ- 
rych nie masz zbawienia. Błogosławiony człowiek, którego 
Bóg pomocnikiem; nadzieja jego w Panu Bogu jego* 9). 

Czyż „Cud Wisły“ tego nie dowodzi? 

Módlmy się o to do nich gorąco! Bardziej jednak 
niżeli usty, wołajmy żytiem całem naszem. 

Bądź więc, Drogi Chrześcijaninie, gorliwym o chwałę 
Boża, jak św. Wojciech! Bądź odważnym w obronie twych 
przekonań i zasad katolickich, jak św. Stanisław ze Szcze- 
panowa! Bądź apostołem dla twego otoczenia, jak św. 
Jacek i bł. Czesław! Łącz wiedzę ze świętością, jak św. 
Jan z Kent! Bądź czystym i niewinnym, jak święci Mto- 
dzieniaszkowie : Kazimierz i Stanisław Kostka! Bądź pełen 
zaparcia się, umartwienia, zdolnym do największych ofiar, 
jak bł. Kinga, Salomea, Jolanta, jakyprawie święta Jadwiga! 
Bądź cierpliwym, jak bł. Jan z Dukli! Bądź karnym, po- 
słusznym woli Bożej i władzy prawowitej, jak wszyscy 

więci polscy i jak oni, szukaj naprzód Królestwa Bożego 
i sprawiedliwości Jego — a reszta będzie nam, będzie oj- 
czyźnie naszej miłej dodana. Amen. 


X. DR. JAN WIŚLICKI. 


Pismo Święte St. Testamentu 
w świetle wykopalisk. 


(Ciąg dalszy) 


Wobec tego możnaby zdaniem prof. Nikla z Wrocła- 
wia przyjąć, że Mojżesz sam na podstawie pewnych źró- 
deł stworzył to opowiadanie dla celu religijno-moralnego. 
Zauważyć jednak należy, że nawet w tym ostatnim wy- 
padku (o ile ten punkt zapatrywania jest rzeczywiście słu- 
szny), tj. nie przyjmując specjalnego Objawienia przy bibl. 
opisie kosmogonji, widać zasadniczą różnicę między mitem 
bab. a opisem heksaemeronu. 

Jeśli zaś Izraelici całe Objawienie wziąć mieli zda- 
niem panba ilonistów ze wspólnego skarbca bab., to czem się 
tłumaczy ich wyższość pod względem religijnym? Dla tych, 
którzy przyjmują Objawienie Boże, odpowiedź jest krótka 
i jasna: naród żydowski nie doszedł sam własną pracą 
do idei monoteistycznej, lecz otrzymał ją wprost z Obja- 

1) Ps. 126, 1. 


2) Ps. XIX., 8. 
3) Ps. CXLV., 2--5, 


wienia od Boga, ponieważ miał w dziejach ludzkości spe- 
cjalne zadanie do spełnienia. 


Podobnie sprawa się przedstawi, jeśli porównamy 
opis biblijny potopu z opowiadaniem babilońskiem o po- 
topie, znajdującem się na jedenastej tabliczce słynnego eposu 
Gilgamesza. Opowiadanie babilońskie ma tym razem o wiele 
więcej punktów stycznych z opisem biblijnym niż w pierw- 
szym wypadku i podobieństwo w niektórych scenach po- 
topu jest wprost uderzające, jednakowoż opowiadanie bi- 
blijne różni się znów bardzo od babilońskiego poziomem 
i duchem religijnym. Zamiast mitologicznego świata bogów, 
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który się wzajem okłamuje i wedle grymasów światem ` 


rządzi, który okazuje dziecięcą trwogę na widok fal potopu, 
a potem pożądliwe pragnienie przy ofierze złożonej im 


przez Ut-napistima (bohatera bab. potopu), znajdujemy © 


w Biblji rozgniewanego Boga, który świat grzeszny poto- 
pem karze, a lituje się nad sprawiedliwym Noem i jego 
rodziną. Opowiadanie bibl. o potopie, skreślone przez Moj- 
żesza w celu pedagogiczno-moralnyin, mieści w sobie (jak 
się wyraża Jeremias, znawca i wielbiciel literatury babiloń- 
skiej) do dnia dzisiejszego dziwną siłę, która może zbu- 
dzić sumienie świata, a tego nie można żadną miarą po- 
wiedzieć o opisie babilońskim. Mając zatem na uwadze 
cały charakter religijny opowiadania biblijnego o potopie, 


wzniosłe pojęcie o Bogu sprawiedliwym i miłosiernym, | 


uwzgłędniając również inne drobniejsze różnice 
potopem bibl. a babilońskim, musimy stanowczo odrzucić 
zapatrywanie panbabilonistów, jakoby Izraelici przejęli opo- 
wiadanie o potopie od Babilończyków. Prostota w opo- 
wiadaniu biblijnem świadczy caikiem jasno na korzyść 
pierwszeństwa opowiadania biblijnego. Podobieństwo zaś, 
jakie zachodzi między opisem bibl. i babilońskiem, da się 
najlepiej wytłumaczyć wspólnem źródłem, z którego czer- 
pali tak Izraelici jak Babilończycy, a tem źródłem było opo- 
wiadanie Noego, bohatera bibl. potopu. Podanie o potopie 
przechowało się pod wpływem szczególniejszej opieki Bo- 
żej nieskażone w rodzinie Abrahama, a potem w narodzie 
izraelskim, podczas gdy w Ba*ilonji przybrało szatę mito- 
łogiczną i charakter lokalny. 

Wykopaliska w Babilonji nie obaliry zatem dotych- 
czasowego przekonania chrześcijan odnośnie do pierwszych 
rozdziałów Księgi Genesis, lecz owszem potwierdziły w zu- 
peiności stanowisko Kościoła katolickiego, Na tle wierzeń 
politeistycznych w Babilonii tem jaskrawiej odrzyna się 
czysty monoteizm u niższego kulturą narodu izraelskiego. 
Tego monoteizmu zaś nie mógł Abraham zapożyczyć od 
politeistów babiłońskich, 'ecz otrzymał go drogą tradycji ustnej 
z pierwotnego Objawienia, danego jeszcze w raju Adamowi. 


Wykopaliska w Egipcie i Babilonji przyczyniły się | 
także z jednej strony do potwierdzenia chronologii biblijnej, | 


a z drugiej przyniosły pewne w tym kierunku sprostowa- 
nie. Na podstawie bowiem dotychczasowych odkryć na 
Wschodzie możemy wystąpić Śmiało przeciw twierdzeniu 
materjalistów, jakoby od stworzenia człowieka (względnie 
pojawienia się pierwszych ludzi na ziemi) upłynąć miały 
setki tysięcy lat, — nie możemy atoli w dalszym ciągu 
utrzymywać, jakoby system chronologiczny, oparty na księ- 
dze Genesis był bezwzględnie pewny, jakoby od stworze- 
nia Adama aż do Chrystusa upłynąć miało tylko około 
4000 lat. Odgrzebana z pyłu zapomnienia literatura egipska 
i babilońska wykazała niezbicie, że już na 4 tysiące lat 
przed Chrystusem cała Azja zachodnia i Egipt były zału- 
dnione. Ludy, zamieszkujące te kraje, stały na wysokim 
stopniu kultury, a co więcej, nie były wcale pierwszymi 
mieszkańcami tych okolic. Znaleziono bowiem w prastarych 
ruinach ślady narodu, który się od tamtych różnił kształ- 
tem głowy i twarzy, jakoteż cywilizacją. Z tego wynika, 
że tamte narody muszą być starsze niż 4 tysiące lat przed 


między | 


Chrystusem. W czwartem tysiącleciu przed Chr. istnialy | 


już rozmaite mowy i rasy, które zdaniem prawdziwie uczo- 


nych ludzi pochodzą od jednej pary ludzi, stworzonej bez- | 


pośrednio przez Boga. Uczeni badacze usiłują na podstawie 
różnych danych odkryć interesującą wszystkich tajemnicę 
i określić dokładnie czas pojawienia się pierwszego czło- 
wieka na ziemi, dotychczasowe jednak prace nie dały do- 
tąd zupełnie zadowalającej i ogólnie przyjętej odpowiedzi. 

W każdym razie sumienne badania uczonych geolo- 
gów, antropologów i archeologów przyniosły ten pewny 
rezultat, że cztery tysiące lat przed Chrystusem, któreśmy 
przez długie wieki przyjmowali, bezwarunkowo nie wy- 
starczają na wyjaśnienie powstania ras, języków i wysokiej 
cywilizacji, istniejącej już w 4. tysiącleciu przed Chrystusem. 

Czyżby się zatem Pismo św. pomyliło w chronologii ? 
Bynajmniej. Pismo św. St. Z. nie podaje żadnej ścisłej 
chronologii w naszem tego słowa znaczeniu, lecz podaje 
genealogje czyli rodowody, na podstawie których bibliści 
obliczali rok stworzenia człowieka. 


(GC. Gl. M.) X. Piotr Stach. 


Jeszcze w sprawie katolicyzmu naszej katolickie] prasy. 


W Gazecie Kościelnej (nr. 24, grudzień 1924) wystąpił 
X. M. Jeż w sposób zdecydowany przeciw niekatolickim 
poczynaniom „Głosu Narodu“, — który bądż co bądź uchodził 
dotychczas w sferach katolickich jako jedyny poważniejszy 
dziennik w Polsce, który chciał i ogólnie umiał zachować 
na swych łamach czystość linji katolickiej — i wskutek 
tego cieszył się poparciem tychże sfer. Jeżeli co do nie- 
których zarzutów X. M. Jeża można było mieć dwa zdania 
lub brać je cum grano salis, to już żadną miarą nie można 
obronić „Głosu Narodu“ przed zarzutem niekatolickości 
w dwóch wypadkach, które tu przytaczam: W n-rze 2-gim 
z 2. stycznia b. r. wielkiemi czcionkami na stronicy 6-tej 
anonsuje dzieła księgarni „Wiedza i Sztuka“, między któ- 
remi jedno z pierwszych miejsc zajmuje E. Renana „Ży- 
wot Jezusa“, wyd. większe, tł. Niemojewski. (Pomijam tu 
inne dzieła tamże anonsowane, co najmniej bardzo rażące 
w katolickiem czasopiśmie). W jednym znów z poprzedza- 
jących numerów zamieszcza przychylną ocenę dwóch dzieł 
astrologicznych A. Niemojowskiego. Jakże to? A więc dzieło 
bluźniercy, owszem „mistrza, kapłana w bluźnierstwie*, — 
jak słusznie nazywa nasz filozof Pawlicki Renana, dzieło 
będące naukową blagą, dzieło największego wroga Chrystja- 
nizmu, wymierzone w samo jego serce, anonsuje dziennik 
katolicki swoim czytelnikom ? Na to sumienie katolickie musi 
się oburzyć. A dzieło A. Niemojewskiego, w którem Ewan- 
gelję przedstawia jako kabałę astralną, — dzieło, które 
poddał druzgocącej, lecz sprawiedliwej krytyce „Przegląd 
Powszechny“ — czy lepsze od dzieła Renana? Staruszek 
Niemojewski gawędzi i gawędzi w tem dziele, opowiada 
brednie astralne i przez tę „kołowaciznę astralną*, jak wy- 
raża się powyżej przytoczone pismo, chce nam wytłuma- 
czyć Boską Naukę Jezusa Chrystusa w Ewangeljach za- 
wartą. A dziennik katolicki, podając recenzję tego dzieła, 
słówkiem o tem nie wspomina: owszem pośrednio zdaje 
się polecać to dzieło czytelnikom, gdyż w ciepłych słowach 
zaleca drugie dzieło astrologiczne Niemojewskiego, gdzie 
mowa o niebie polskiem. i 


Lecz co innego jeszcze mielibyśmy do zarzucenia „Gło- 
sowi Narodu*. A mianowicie liberalizm niektórych ocen kryty- 
cznych, tak sprzeczny z duchem katolicyzmu. N. p. ocena”) 
dzieł Zapolskiej, bardzo życzliwa dla zmarłej autorki („dzieła 
rzetelnego talentu*) — ani słówkiem również nie wspomina 
o ich stronie moralnej, ani o ideologji religijnej — taka 
ocena ze stanowiska katolickiego jest niedopuszczalna. Nie 
żądamy od „Głosu Narodu* więcej temperamentu wojo- 
wniczego, owszem chcielibyśmy widzieć go mniej na- 


1) Ocena, którą w swoim czasie: pomieścił ten dziennik. 


"wet w artykułach polemizujących z przeciwnikami poli- 
tycznymi. Spokój, takt, rozwaga „Głósu Narodu* w kwe- 
stjach religijnych podoba nam się, to jest w duchu Chry- 
stusowym. Ale żądamy od niego, aby zawsze akcentował 
pozytywnie i w sposób zdecydowany swoje stanowisko 
iswój pogląd na świat katolicki. Nikt ze sfer katolickich 
również nie żąda od „Głosu Narodu* (czy któregokolwiek 
innego czasopisma), — by stanął na platformie ciasnego 
katolicyzmu. Takie stanowisko sprawy Chrystusa nie po- 
piera. Prawdziwy katolicyzm jest ogromny jak prawda 
Boża, szeroki i wspaniały jak serce Chrystusowe — jest 
w mim miejsce dla wszelkiej prawdy, dobra i piękna. 
Umie być wyrozumiały dla wszelkiej nędzy moralnej i fizy- 
cznej, potrafi i wroga przychylnie ocenić, zasługę uznać, 
ale też zawsze ma odwagę zaznaczyć, a w razie potrzeby 
napiętnować fałsz jako fałsz, zło jako zło i co szkodliwe 
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jako szkodliwe. Tak trzeba postępować w ocenach litera- 


ckich. Prawda bowiem, dobro, piękno i ich ujemne bieguny 
(fałsz, zło, brzydota), dadzą się metafizycznie oddzielić, ale 
konkretnie tak ściśle ze sobą się łączą. że się utożsamiają. 
„A więc praktycznie nigdy nie można w ocenie artystycznej 
czy literackiej pomijać lub wyłączać wyższych walorów 
prawdy i piękna duchowego. ') Wyłączanie zaś przy ocenie 
dzieł strony religijnej i moralnej, jak to czynią liberalni lub 
modernizujący katolicy, niczem innem nie jest — jak echem 
absurdów Przybyszewskiego o „absolutnej autonomii artysty *, 
„Sztuka dla sztuki“ i „ipse deus et omnia“, przeciw czemu, 
Bogu dzięki, rozpoczęła się już bardzo żywa reakcja w pe- 
wnych sferach artystycznych i literackich. 

W końcu jeszcze jedno. Wiersz Rostworowskiego 
„Przybieżeli“, jako trawestacja polityczna, humorystyczna, 
wogóle utwór literacki, może być znakomity, ale umiesz- 
czony w poważnym dzienniku katolickim, jakim jest „Głos 


Narodu“ i to w świąteczuym numerze na uroczystość Bo- | 


żego Narodzenia — niech mi wybaczy znakomity poeta — 
z punktu katolickiego budzi niesmak. Można „Divina hu- 


manis jungere“ sprawy Boże po ludzku lub z ziemskiego , 


punktu widzenia opisywać, ale rzeczy święte mieszać lub 


zanadto zbliżać do humorystyki — trąci profanacją. Lecz 


to ostatecznie drobnostka, bo drobnostką chciałem zakoń- 


czyć. Zasadnicze są pierwsze trzy uwagi, które, spodzie- 


wam się, przyjmie szanowny dziennik. 
Bo naprawdę pochodzą one z życzliwości. Życzymy 
znakomitemu czasopismu jak najświetniejszego rozwoju. 


Wielkie zasługi położył on dotychczas dla Ojczyzny i Ko- ` 


Ścioła, spodziewamy się po nim jeszcze większych rzeczy, 
pod warunkiem, że utrzyma na swych łamach czystość 
linji katolickiej. X. FR. ŚWIĄTEK C. Ss. R. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Z Rzymu. Kongregacja Obrzędów odbyła 11. listo- 
pada r. ub. w obecności Ojca św. posiedzenie ostatnie 
w Sprawie procesu beażyfikacyjnego Siostry Łucji Filipini, 
założyciełki kongregacji nauczycielskiej, a 18. listopada roz- 
poczęto badanie męczeństwa Jezuitów OO. de Brebeuf, 
Lalemant, Daniel, Garnier, Cahabanel, Jogues i Braci Goupil 
i De la Lande, pionjerów chrześcijaństwa wśród Indjan 
kanadyjskich. Dnia 2. grudnia wydała orzeczenie swoje 
o dwóch cudach, o których doniesiono w procesie kano- 
nizacyjnym Błog. Magdaleny Zofji Barat, założycielki Zakonu 
Sióstr Najśw. Serca Jezusowego. 

Papieski Instytut Biblijny liczy w tym roku już 
10-ciu słuchaczy, należących do 16-tu narodowości, a mię- 
dzy nimi także kilku Polaków. 


1) Co się tu mówi o ocenach dzieł literackich. to odnosi się także 
do krytyki „Srebrnego ekranu* utworów kinowych, która w „Głosie 
Narodu“ ma również zabarwienie mocno. liberalne. 


Wyszedł z druku tom drugi dzieła „Fontes Codicis 
luris Canonici“, które wydaje kardynał Gasparri. 

Dnia 14. listopada zabłysnął znowu — dzięki rządowi 
Mussoliniego — krzyż na wieży Kapitolu. 

Akademja Alberta Wielkiego, założona niedawno 
w Kolonji, zaczęła rozwijać się pomyślnie, ale stosunkowo 
jeszcze niewielu ma słuchaczy (jak czytamy w „Osservatore 
Romano“ z 28. listopada 1924), bo z powodu dzisiejszych 
trudności finansowych nie mogą diecezje niemieckie przy- 


, syłać jej w większej ilości młodszych kapłanów. W tego- 


rocznem półroczu zimowem wykładają: dr. Soengen (o za- 
gadnieniach podstawowych logiki), dr. Feckes (o ontologji 
i o szkołach filozoficznych z końca wieków średnich), dr. 
Andre (wstęp do biologji). Nadto odbywąją się ćwiczenia 
praktyczne w seminarjach, połączone z lekturą św. Toma- 
sza i Aristotelesa. Akademja ma powołać jeszcze innych 
profesorów wybitnych — także z zagranicy. 

Nadto wydano już (w Monasterze u Aschendorffa) 
4 zeszyty z rozprawami Geysera, Grabmanna i Switalskiego. 

Z Francji. Dotychczasowa działalność „antiklerykalna* 
nowego rządu. Zdaje się, że Herriot nie bardzo czuje się 
pewnym na swojem stanowisku i że różne względy po- 
wstrzymują jego zapędy do walki z katolicyzmem, bo jej 
jeszcze nte rozpoczął naprawdę; tylko niektóre zakony 
żeńskie skazał na wygnanie (jak już donosiliśmy w Gaz. 
Kośc.), a nadto minister marynarki zniósł duszpasterstwo 
w swoim oddziale armji. Także minister oświaty Albert 
zaznaczył swą nienawiść do Kościoła atakami przeciwko 
nuncjuszowi Cerretti' emu. Dnia 3. grudnia r. ub. uczynił 
mu w jednej z mów swoich zarzut, w sposób gwałtowny 
i obelżywy, że nuncjusz wyraził się raz (jeszcze przed 
dwoma łaty!) niekorzystnie o uniwersytecie paryskim zwa- 
nym Sorbonne. Tymczasem nuncjusz powiedział tylko 
o „Instytucie katolickim“, że ten prowadzi w dalszym ciągu 
zbożną pracę dawnej, katolickiej Sorbony, — przyczem nie 
napiętnował zresztą wcale szkodliwej działalności dzisiej- 
szego państwowego uniwersytetu paryskiego, który nie dba 
o sprawę religii i moralności i nie wstępuje w ślady da- 
wnych mistrzów tej słynnej szkoły. Toteż zaraz rektor 
Instytutu katolickiego stwierdził publicznie kłamliwość za- 
rzutu Alberta, a Msgr. Cerretti, z którym ogłosił się soli- 
darnym cały korpus dyplomatyczny (z wyjątkiem ambasa- 
dora japońskiego), zwrócił się w tej sprawie, żądając jej 
wyjaśnienia, do Herriota, jako ministra spraw zewnętrznych; 
ten wyraził swoje ubolewanie z powodu niesłusznego za- 
rzutu, uczynionego nuncjuszowi przez Alberta. 


Na kongresie „demokratów radykalnych“ w Boulogne 
(który odbył się 18. października r. ub.), wyraził Herriot 
swoje „zdziwienie, że duchowieństwo mówi o jakiejś woj- 
nie rządu i wzywa do gwałtownej z nim walki. Co się 
tyczy stosunków z Watykanem, okazały wypadki, że nowe 
nawiązanie tych stosunków nie muże zabezpieczyć pokoju 
wewnętrznego!“ Na to jednak ludziom logicznie myślącym 
odpowiedź narzuca się sama, że nie może być całkiem 
naturalnie mowy o pokoju, jeżeli rząd nie zostawia Kościo- 
łowi potrzebnej mu swobody, zabiera mu własność, wy- 
pędza zakonników, usuwa religię ze szkoły i t. d. Były 
prezydent Millerand, który jest protestantem, powiedział na 
zgromadzeniu swoich współwyznawców, że ubolewa nad 
zniesieniem ambasady przy Watykanie i że jeżeli kiedyś ta 
ambasada ogłosi swoje dokumenty, przekona się Francja 
z podziwieniem, jak ona wiele uczyniła dla swego państwa. 
Zniesienia jej domagają się tylko względy partyjne, a nie 
wzgląd na interes kraju. 


Złoty jubileusz kapłański. Dnia 8. stycznia obcho- 
dził w Tarnowie prepozyt tamtejszej Kapituły katedralnej, 
X. Intułat Dr. Józef Bąba 50-letnią rocznicę swoich święceń 
kapłańskich. 

Prywatną uroczystość X. Infułata zamienili Jego ucznio- 
wie i wychowankowie z tarnowskiego seminarium ducho- 


wnego w piękną manifestację swoich uczuć czci i wdzię- 
czności za to wszystko, co zdziałał jako długoletni profesor 
i rektor seminarjum, jako założyciel muzeum diecezjalnego, 
jako doradca Biskupów, jako dobroczyńca ubogich it. d. 

Ta cześć dla niego, żywiona powszechnie w kołach 
duchowieństwa diecezjalnego, nadała Jego uroczystości do- 
mowej charakter święta dla wychowanego przezeń kleru, 
który zebrał się w poważnym zastępie, ze swoimi Księżmi 
Biskupami na czele, w kaplicy seminarjum duchownego na 
obchód jego złotego jubileuszu. Tu X. Biskup-Ordynarjusz 
dokonał ceremonij jubileuszowych i przemówił serdecznie 
do X. Jubilata, a ten po odprawieniu Mszy św. udzielił 
błogosławieństwa jubileuszowego, poczem w osobnej sali 
przyjmował życzenia, jakie mu składali, najpierw Infułat 
bocheński, X. Antoni Wilczkiewicz imieniem pierwszych 
uczniów Jego, następnie X. Prałat Kasper Mazur w imieniu 
Jego późniejszych wychowanków oraz przełożonych semi- 
narjum, a wreszcie alumn IV r., Władysław Węgiel, jako 
delegat alumnów obecnych. 

Do gratulacyj dołączyli wychowankowie skromny dar, 
złożony z artystycznego albumu i z datku pieniężnego na 
na cel, pozostawiony decyzji X. Jubilata. 

Na te życzenia odpowiedział X. Jubilat, wyrażając 
gorące podziękowanie wszystkim gościom za objawy oka- 
zanej mu sympatji i dodał, że ofiarę pieniężną przeznacza 
na miejscowych, ubogich terminatorów rzemieślniczych. 

Po tym akcie X. Bisknp - Rektor podejmował gości 
w sali jadalnej, gdzie przemówił do Jubilata serdecznie, 
podnosząc Jego zasługi i zakończył życzeniami, by X. Jubilat 
cieszył się długo swoim jubileuszem dla osobistego i dla 
ogólnego dobra. X 

Prosimy Czcigodnego Jubilata i od nas przyjąć 
samej treści życzenia, z głębi duszy płynące. Redakcja. 


Zgromadzenie XX. Misjonarzy św. Winc, a Paulo 
i Sióstr Miosierdzia obchodzi w tym roku jubileusz trzech- 
setnej rocznicy założenia. 

Dowiadujemy się, że z powodu tego jubileuszu ma 
być wydana książka pamiątkowa, obejmującą życiorys św. 
Wincentego, historję Zgromadzeń w świecie i w Polsce, 
dzieła ich, jak Stow. Pań Miłosierdzia, konferencji itp. 
Drogą przedpłaty można taniej, po 10 zł. za jeden egzem: 
plarz, tę książkę nabyć, zgłaszając się do XX. Misjonarzy. 
Kraków, Stradom 4. 


_ Z belletrystyki. 


Marja Jehanne hr. Wielopolska. Kontryfałowe 
lichtarze u św. Agnieszki. Nowelle, r. 1922. 

Już z tej karty tytułowej czytelnik odbiera wrażenie 
jakiejs ekscentrycznej, za oryginalnością goniącej autorki; 
inaczej bowiem nie umiemy sobie wytłumaczyć, dlaczego 
zamiast wygrzebanego skądsiś, a może wymyślonego 
„kontryfału*, nie używa prostego wyrazu: eyny. a pos- 
polite imię Joanny przemienia na archaiczne francuskie 


tej 


Jehanne. Wrażenie ekscentryczności potęguje jeszcze bar- | 


dziej dedykacja na następnej karcie umieszczona: „Kuzy- 
nowi mojemu Kazimierzowi Colonna-Walewskiemu z Tu- 
bądzina na znikomą pamiątkę dawnej zaginionej przyjaźni 
i znajomości z przed laty... dwustu, a może trzystu? z cza- 
sów moze pani szambelanowej z Walewic albo Qieworca 
skarbnika, — na przedpolu przyjaźni i znajomości, które 
podejmiemy może powtórnie dziś czy jutro*. Jeśli to nie 
są kpiny z czytelnika i próby cierpliwości papieru, to 
w pani Jehanne mamy do czynienia z jakąś teozoficzną 
reinkarnatką, albo z uosobieniem Żyda Tułacza w spod- 
nicy. W tym mniejwięcej stylu bombastycznym, pretensjo- 
nalnie- mistycznym napisane są wszystkie urywki (jest ich 
10 na 150 stronicach), omawianej książki. Autorka nazwała 
je „nowellami*, chociaż to są zaledwie obrazki, częstokroć 
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pojedyncze sceny i sylwetki, służące tylko za tło do hi- 
storjozoficznych poglądów autorki. Zabarwione są one 
nietylko uprzedzeniem i niechęcią do duchowieństwa, ale 
jakąś wściekłą nienawiścią do Kościoła i Boskiego Jego 
Założyciela-Chrystusa Pana. Ilekroć czyni wzmiankę już 
to o zakonnicach i mnichach, już to o biskupie lub Pa- 
pieżu, przedstawia ich w jakiejś szatańskiej karykaturze. 
W malowaniu zaś potworności nie krępuje się wcale pra- 
wdą historyczną i snać sama to czuje, bo od czasu do 
czasu dodaje w odsyłaczu: „aułentyczne, historyczne“. 

Ale dyskretnie zamilcza, z jakiego źródła czerpie, — 
metoda równie wygodna jak nienaukowa. Najbardziej ja- 
skrawy przykład, jak samowolnie i bez ceremonji ośmiela 
się ona traktować znane wielkie historyczne postaci, mamy 
w rozdziale, zątytułowanym „Hildebrand*. Pisze tu o Pa- 
pieżu św. Grzegorz VII, który w walce o inwestyturę 
z cesarzem Henrykiem IV. stawał w obronie praw Koś- 
cioła, a zarazem w obronie ludu, wyzyskiwanego przez 
narzuconych mu świętokupstwem pseudobiskupów. 

Gregorovius, chociaż protestant, w swem dziele: „Ge- 
schichte der Stadt Rom“ walkę o inwestyturę mianuje do- 
niośleiszym w dziejach faktem od rewolucji francuskiej 
z r. 1789. Kościół czci Grzegorza VII. jako świętego, a na- 
wet ci, co do Kościoła nie należą i jego ustroju nie znają, 
posądzają go tylko o ambicję; ale żaden nie ośmiela się 
zaprzeczać, że pracował dla idei. Wyjątek stanowi Luter, 
który w namiętnych swoich paszkwilach, a zwłaszcza w t zw. 
„biesiadnych przemowach* (Tischreden) nazywał papie- 
stwo nowym Babilonem, a Grzegorza VII. lzył wściekle za 
ślub celibatu, który jako ex-zakonnik tak sromotnie zer- 
wał i podeptał. Pani Jehanne Wielopolska zdystansowała 
bodaj wszystkich przeciwników św. Papieża, przedstawia- 
jąc go jako plebejusza rozjuszonego na moznowładców, 
który „nienawidził ludzi“, „zniweczył jednostkę“, „aby 
stworzyć władzę ponad wszelkie władze, groźniejszą od 
całej grozy piekielnej“. „Demokrata i anarchista, kołysał 
on widmo jeszcze silniej zwartej kastowości arystokratycz- 
nej niż ta, która była od wieków i jeszcze straszniejszego 
despotyzmu*. 

„Tron świecki wspierał się dotychczas na barkach 
ludzkich. Tron nowy, tron jego mar nieuchwytny, miał 
się wspierać na sponiewieranej duszy ludzkiej, na subtel- 
nych fibrach, drżących przed pozagrobowością, a pusz- 
czanych w ruch z precyzją szatańską... Tron ten miał 
oprzeć na krwawym podścielisku kości ludzkich, mitr 
książęcych, bereł cesarskich, trzewi rycerskich, potrzaska- 
nych czaszek, storturowanych ciał, zwęglonych trupów, 
wyrwanych języków i serc". W innem miejscu znowu czy- 
tamy: „Hildebrand kazał oćwiczyć dzieci drucianemi róz- 
gami, gdy usłużnie przyszły doń po raz pierwszy, na- 
maszczone olejkiem szpikanardowym, mając różami uwień- 
czone główki i pozłocone paznogcie. 


A gdy grzeszne ich ciałka odpadły od kości pod 
nawałem rózg, rzuca je do Tybru, pobłogosławiwszy je 
poprzód świętemi relikwiami Młodzianków Betleemskich, 
poczem oćwiczył się sam i wszystkich mnichów — opraw“ 
ców za samo zetknięcie się z widmem grzechu*.. A jakby 
nie dość było tych bezsensownych potworności, pani je- 
hanne wybucha formalnem bluźnierstwem, przybranem 
w hjeroghfy stylu. 

Chyba dosyć cytat, zarówno historycznie fałszywych, 
jak bezsensownych i bluźnierczych ? 

Czytając je, mamy wrażenie bolszewika, wychowa- 
nego w tradycji lwanów Grożnych i Piotrów Wielkich- 
a ziejącego wściekłą nienawiścią do Papiestwa. Co skło- 
niło Polkę i katoliczkę stanąć w ich szeregu i piórem 
swojem dopomagać sowdepji do niszczenia podwalin cy- 
wilizacji narodu, który dotychczas był i jest „przedmu- 
rzem chrześcijaństwa” ? Czy nie dość bolszewizmu w spo- 
łeczeństwie, w sztuce (futuryzm, Skamander, Igor Stra-- 
wiński), w moralności (Nietzsche), żeby go jeszcze do- 
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historji wprowadzać ? Smutno, że takie książki się piszą | 


i drukują, ale daleko smutniej i straszniej, że znajdują 
bezmyślnych chwalców i kolporterów, nawet wśród tych, 
którzy się jeszcze wiary i katolickiej tradycii nie wvzbyli! 


X. W. CZECZOTT. 


Zajmujący wywiad. 


„ Wiadomości Literackie“, tygodnik wychodzący w War- 
szawie, poświęcony literaturze, umieszcza w każdym nu- 
merze obszerne wywiady literackie z rozmaitymi pisarzami. 
Możnaby się spierać o to, czy to wkraczanie metod dzien- 
nikarskich w literaturę jest właściwe, jak również czy krzy- 
kliwa i stronnicza reklama miłych redakcji pisarzy jest na- 
prawdę dobra i pożyteczna. Ale tę kwestję zostawiamy 
na boku. 

Chcemy tylko przytoczyć jeden ustęp z zajmującego 
wywiadu z p. Marją Jehanne-Wielopolską, zamieszczonego 
w Nr. 52 „Wiadomości“ z 28./XII. 1924. 

W wywiadzie tym obok wielu śmiesznych i dziwacz- 
nych szczegółów znajduje się ustęp poświęcony pewnym 
poglądom autorki (znanej zresztą ze swej wolnomyślności), 
które tajemniczo nazwano „Światem wierzeń wewnętrznych“. 


Ustęp ten rzuca smutne światło na dyspozycje mo-. 
niepomnych | 


ralne niektórych naszych autorów i autorek, 
wielkiej odpowiedzialności za to, czem karmią swoje spo- 
łeczeństwo. 

Ustęp ten przytaczamy bez komentarzy : 

„Jednostka ludzka i nie tylko ludzka, już przy uro- 
dzeniu, od pierwszego wejrzenia, zaczyna rozpadać się na 
cząstki świata widzialnego i dotykalnego. Każde stworzenie 
zostawia ze siebie, powoli, wszystko, na przedmiotach wi- 


dzianych, w przelocie nawet, z okien wagonu nawet. Im. 
bardziej intensywnie żyje, tem szybciej się rozpada. Il; 
s'effeuille *)... Uważam, że zupełnie fałszywie pojmowana ; 


jest ewolucja człowieka przez kolejność bytów, wyobrażam 
ją sobie zgoła naopak, t. j.: że dla mnie kamień jest naj- 
piękniejszą formą życia, więc że w ewolucji naszej nie idziemy 
ku coraz idealniejszemu typowi ludzkiemu. Przeciwnie! Wyż- 
sza jest przechodnia forma zwierzęcia, jeszcze wyższa ro- 
śliny — najwyższa — kamienia (Podkreślenia nasze). Stąd 
cześć starożytnych dla kamieni. /dziemy wstecz, jeśli z punktu 
zapatrywań dzisiejszych drogę tę nakreślimy. Śmieszne są 
więc ględzenia jaroszów, że człowiek nie powinien jadać 
mięsa, jeno żyć roślinami. Czyż życie rośliny nie jest war- 
tościowsze od życia świni czy jagnięcia? Swoją drogą tak 
rozumując, przychodzimy do przekonania, że jedyną formą 
pożywienia dla nas, nie obrażającą Boga, jest... ludożerstwo*... 

Tyle p. Wielopolska o swoich „wierzeniach we- 
wnętrznych*. 

Uprzejma jej interlokutorka, zdająca sprawę z wy- 
wiadu w „Wiadomościach Literackich“, dodaje — niewia- 
domo, naiwnie czy złośliwie: „Stara buldożka (którą p. Wie- 
lopolska w czasie rozmowy trzymała na kolanach) dostała 
ataku astmy, więc rozmowa nasza przerwała się*. 

Difficile est satiram non scribere! 


Otrzymaliśmy list następujący : 
Szanowna Redakcjo ! 

Z powodu zamieszczonej w numerach 1 i2 „Gazety 
Kościelnej“ z b. r. bardzo zresztą dla mnie przychylnej 
i Życ7liwej recenzji mojej książki p. t. „Filozofja życia du- 
<chowego“ z podpisem X. A. P. muszę w interesie prawdy, 
czy raczej właściwego jej zrozumienia dodać, że dziś nie 


1) „On traci swe liście”. 


podtrzymuję wszystkich twierdzeń, które wypowiedziałem 
w „Zarysie Etyki* z r. 1916 — owszem w rozdziałach 
„o mocy ducha twórczego i budowniczego*, oraz „o idei 
ładu moralnego* niejedno już sprostowałem w ostatniej 
książce. A dalej, że nie twierdziłem także i wtedy, jakoby 
wcale nie można było dowieść naukowo istnienia Boga 
i nieśmiertelności duszy — tylko, że dowody, zadowalnia- 
jące wybredniejsze wymagania, dadzą się uzyskać dopiero 
przez dokładniejszą analizę zjawisk życia moralnego i przez 
zbudowanie na jej podstawie odpowiedniej metafizyki. Tak 
przynajmniej rozumiałem i to miałem na myśli, używając 
przytoczonego przez Szanownego Recenzenta zwrotu: „za- 
nim się nie przeprowadzi etc."*. Polemika moja z Kantem 
byłaby istotnie zbyt ogólnikową i niedostateczną, gdybym 
był poprzestał na zarzuceniu mu „jednostronności*. Ale 
już na str. 418 i 419 zwalczam go, gdy mówię o subjek- 
tywizmie „umiarkowanym“, dowodząc, że jest niekonsek- 
wentny w porównaniu z Solipsyzmem jałowym i praktycz- 
nie niemożliwym. Po za tem cała moja książka już przez 
to samo, iż stara się uzasadnić Krytyczny realizm (nazy- 
wany także przez wielu neorealizmem), walczy z krytycz- 
nym subiektywizmem lub idealizmem, reprezentowanym 
przez Kanta i neokantystów, oczywiście także z pokrew- 
nymi mu do pewnego stopnia kierunkami, jak pozytywizm, 
fenomenizm i aowszego jeszcze pokroju Vaihingerowska 
filozofja fikcji („Als ob“), Najwięcej wywodów, odnoszą- 
cych się do tych zagadnień teorji poznania, jest od str. 
374 do 401, od 404 do 438 i wreszcie od 615 do 696. 
Jestem dobrze świadom, że mojej książce wiele niedostaje 
i że ma usterki. 

Chciałem tylko uchronić się temi uwagami od posą- 
dzenia, iż zbagatelizowałem Kanta przeciwnego stanowisku 
obranemu przezemnie i nie doceniłem jego wpływu na 
filozofję wieku XIX. i aż po czasy ostatnie. 

Proszę przyjąć wyrazy wielkiego poważania. 


WITOŁD RUBCZYŃSKI. 


Odpowiedź recenzenta. 


Bardzo jestem wdzięczny Czcig. Panu Profesorowi 
za to wyjaśnienie. Ponieważ nie znalazłem nigdzie odpo- 
wiedzi na moją recenzję jego „Zarysu Etyki*, a w nowej 
książce swojej nie roztrząsnął nigdzie eX professo kwestji, 
dotyczącej istnienia Boga i innych „praeambula fidei*, 
sądziłem, że uważa i dzisiaj te dowody (które wyłuszczają 
bardzo dobrze między innymi X. dr. Wais w dziele: „Czy 
i jaki jest Bóg?“ i X. dr. Sieniatycki w książce: „Problem 
istnienia Boga* 1), za nie przekonywające, że trwa przy 
swojem zdaniu dawniejszem, iż owe prawdy można tylko 
„uprawdopodobnić w wysokim stopniu, ale „niepodobna 
ich wywieść z apodyktyczną naukową ścisłością*. Otóż 
uważam za rzecz bardzo pożądaną, żeby każdy myśliciel 
wypowiedział się całkiem jasno w tej kwestji, której pierw- 
szorzędna doniosłość dla całej filozofji jest oczywistą. Je- 
den z naszych profesorów wysoko poważanych powiedział 


| mi, kiedy dyskutowaliśmy na ten temat, że nie zadowala 


go nawet dowód teleo!ogiczny — właśnie dlatego, że jest 
tak prosty, tak przekonywający i prostaczków ; — filozof 
potrzebuje (według niego) innych dowodów, głęboko się- 
gających, metafizycznych, dla ogółu niezrozumiałych! Wpływ 
Kanta na filozofję 19-go i 20-go jeszcze wieku jest tak 
potężny, że ulegają mu do pewnego stopnia nawet my- 
śliciele, wierzący zresztą po katolicku; — dlatego też są- 
dzę, że szan. Autor nie wyraził się na str. 412 o jego 
„krytycyzmie* dosyć stanowczo, — chociaż jest rzeczą 
oczywistą, że uzasadniając swój „krytyczny realizm“, wal- 
czy on — i to bardzo mądrze — z t. zw. „idęalizmem 
Kanta i neokantystów*. X. A. P. 


1#) Por. ocenę tej książki w „G. K." z r. 1923, str. 58. 


W Krakowie zaczęły wychodzić: tygodnik ilustro- 
wany „Dzwon Niedzielny“ pod redakcją X. Dra F anciszka 
Mirka (wydawca X. Ferdvnand Machay. Przedpiata cało- 
roczna 7 zł, półroczna 3*50 zł., ul. Sienna 5), odznaczający 
się bogactwem dobrej treści i bardzo pięknemi ilustracjami, 
polecony gorąco przez Księcia Biskupa Sapiehę. 

„Rocznik Marjański poświęcony szerzeniu czci Nie- 
pokalanie Poczętejj oraz sprawom Stowarzyszeń Dzieci 
Marji i cudownego medalika*. Wychodzi co miesiąc (Wy- 
dawnictwo Zgrom. Księży Misjonarzy, Kraków. Stradom 
4. Pren. roczna w kraju 2 zł. — zagranicą 2'50 zł.). Pierw- 
szy nr. wywołuje wrażenie bardzo korzystne. 

„Młodzież Misyjna*. Miesięcznik (Salezjański Dom 
Młodzieży, Kraków.-Dqbniki, Zagrody 17. Redaktor X. dr. 
Aleksander Ogórkiewicz. Pren. roczna I zł. 20 gr.) ozdo- 
biony ilustracjami, pclecony przez X. Biskupa lubelskiego 
Fulmana. Treść jest urozmaicona, a wysłowienie dla mło- 
dzieży przystępne. 

„Dziś i jutro. Miesięcznik dla młodzieży żeńskiej". 
(Kraków, Starowiślna 3. Redaktor odp. i wydawca: Fe- 
licja Bronikowska. Pren. rocznie w kraiu 6 zł., zą granicą 
8 zł.). Wydawnictwem tem zajęły się SS Urszulanki. Ze- 
szyt l-y (str. £2 w dużym formacie) przedstawia sie bar- 
dzo dobrze i zawiera liczne stosunkowo, krótkie artykuły 
różnej i zajmującej treści, jest także ozdobiony rycinami. 

Obok tych nowych zasługują naturalnie na dalsze 
poparcie inne dobre pisma, wychodzące już od dłuższego 
czasu, — że tylko wymienimy krakowski „Łud katolicki" 
(por. inserat na st. ost.). Red. 


Odpowiedzi redakcji. 


W. XX. Dr. Crac. M. w B. i Bor.: Musieliśmy odło- 
żyć art. do n-ru nast. — Olejarz: Poprawiamy sami przy 
eksped. adres, więc n-ry idą wprost do Zaleszczyk. — 
Cichocki: Można przysłać pren. i w wal. krajowej, albo 
lepiej jeszcze w dolarach lub lirach włoskich, w liście po- 
leconym i dobrze zaklejonym; listy takie otrzymujemy 
z różnych krajów nie naruszone. Wstrzymujemy wysyłkę, 
kiedy przez dłuższy czas nie dostajemy ani pren., ani ża- 
dnej wiadomości, czy czcig. abonent żyje ieszcze i życzy 
sobie dalej otrzymywać Gazetę Kośc. — O. Matzel: Otrzy- 
maliśmy czek na 8 dol. i bardzo dziękujemy! N ry, które 
nie doszły, możemy posłać drugi raz. O. Czernecki: otrzy- 
maliśmy 5 dol. i dziękujemy! 

Na wydawn. „Gazety Kościelnej" złożyli P. T. Księża: 
Jan Satke 7 zł. Michał Lewicki 6 zł. Bron. Świeykowski 


2 zł. — Na fundusz prasowy: Franciszek Kułak 5 zł. Ro- 
man Mazierski 1 zł. 


Wiadomości diecezjalne. 


Archid. lwowska obrz. łac. 


Konkurs na probostwo w Sołotwinie ogłoszono do 
końca lutego 1925. 

Przeniesiony X. Jan Karczewski, kooperator w Świrzu, 
na posadę koop. w Zioczowie. 


Zmarł X. Franciszek Lic, emer. proboszcz w Rakowcu, 
jubilat, ur. r. 1845, wyśw. 1873. R. i. p. 


Archid. warszawska. 

Habilitował się jako docent pedagogiki i katechetyki 
na wydziale teol. uniw. warszawskiego X. Mieczysław 
Węglewicz, mag. teol, profesor semin. metropolitalnego. 

Zmarł X. Józef Mrozowski, prefekt szk. powsz., ur. 
1864, wyśw. 1888. R. i p. 
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Diec. przemyska. 


Zmarł w Krośnie O. Kasjan Serwin, magister i defi- 
nitor Zak. OO. Franciszkanów w 69 r. życia, 46 w Zako- 
nie, a 42 kapł. R. i. p. 


W Domu rekolekcyjnym OO. Jezuitów w Dzie- 
dzicach (Śląsk Cieszyński) odbędą się zbi rowe rekolekcje 
dla P. T. Kapłanów od 2.- 5 go marca Zjazd i początek 
dnia 2. marca. O wczesne zgłoszenia uprasza: X. Józef 


Bok T. J. 


W Domu Rekolekcyjnym, Lwów, Dunin Borkow- 
skich |. 11 odbędą się zbiorowe rekolekcie dla P. T. Ka- 
płanów w następujących terminach. Serja l. w lutym zjazd 
i początek dnia 16, w marcu Serja II. zjazd i początek dnia 2. 
O wczesne zgłoszenia uprasza X. Jan Sobaś T. J. 


W sprawie pielgrzymki młodzieży szkolnej 
do Rzymu (od 2--21 kwietnia) 
przyjmuje zgłoszenia X. dr. Thullie (Lwów, Dąbrowskiego 


11). Koszta podróży wraz z utrzymaniem wynoszą 450 zł. 
od osoby. Zgłoszenie trzeba przesłać w dniach najbliżsżych. 


Wszystkim czcigodnym Kapłanom, którzy w ostatnich 
latach złożyli datki na rzecz śp. ks. FRANCISZKA LICA, 
składam w imieniu rodziny jak najserdeczniejszą podziękę. 


KS. JÓZEF LEHMAN. 
CE en a | OO a... | 
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 


X. JÓZEF WINKOWSKI: 
Egzorty do uczniów szkół średnich T. III. 


wyszedł z druku i zawiera: egzorty na Il. półrocze 
oraz rekolekcje dla uczniów i uczenic (str. XII-|-318. 


Cena 5:50 zł. (i przesyłka). Wysyła za pobraniem poczt. 


Administracja miesięcznika „Pod znakiem 
Marji“ Zakopane, Lukaszówka Dom ludowy. 


Tamże do nabycia tom II. EGZORTY NA I. PÓŁROCZE 
na wyczerpaniu (cena 5 zł.) — W księgarniach ceny 
odpowiednio wyższe. 

INU inteligentna, w średnim wieku, SZUKA POSADY, 
U R do zarządu domu — umiejąca gotować i szyć — 


na probostwie lub u wdowca Wiadomość: H. JANISZEW- 
SKA Lwów, ul. Teatyńska 1. 19. Z listami P. Mikosińskiej. 


AAAA AAAUAAAAAAAA 


Warstaty krawiecki i szewski 
przy zakładzie 


Braci Albertynów we Lwowie Kleparowska 15; 


wykonują wszelkie zamówienia dla Przewielebnych księży 
w zakres tychże wchodzące. 


Warstat krawiecki wykonuje wszelkiego rodzaju sutanny 

i czamary z materjałów bielskich, które Zakład posiada na 

składzie, po cenach przystępnych, i na dogodne spłaty. 

Wykonuje się również wszelkie inne ubrania, warstaty kie- 

rowane są przez fachowych majstrów i dają wszelką gwa- 

rancję.eo do wykonania, zamówienia z prowincji uskutecz- 
nia się listownie za podaniem miary. 


Zaklad wychowawczy dla bezdomnych 
chłopców Braci Albertynów we Lwowie. 


Nowe książki. 


Ks. dr. Aleksander Żychliński, Teologja, jej istota, 
przymioty i rozwój według zasad św. Tomasza z Akwinu. 
Poznań. Księg. św. Wojciecha, 1924. Sron 118. 

Rocznica sześćsetna kanonizacji Doktora Anielskiego 
zaznaczyła się w pewnej, choć może stosunkowo zbyt 
skromnej mierze — i w naszem piśmiennictwie, że tylko 
wymienimy, obok mniejszych artykułów, zamieszczonych 
w czasopismach, X. Woronieckiego „Katołickość Tomizmu* 
(por. ocenę w G. K. z r. 1924, str. 182) i poważny zeszyt 
lwowskiego „Przeglądu Teologicznego", poświęcony czci 
św. Tomasza (2—3 i z r. 1924). Obok tych prac bardzo 
cennych i zachęcających do dalszych badań, postawić mo- 
żna n. zd. i tę rozprawę X. dra Żychlińskiego, która zapo- 
znaje czytelnika nie zbyt obszernie, ale treściwie z pojęciem 
i zasadami teologji. Autor wykazuje, że ona jest umiejętno- 
ścią jednolitą o charakterze nadprzyrodzonym, która rozwija 
się stale w ciągu wieków sposobem sobie właściwym 
i wyświadcza ludzkości zasługi nieocenione. Szczegółowy 
rozbiór tej pracy pozostawiamy uczonym specjalistom. 
Ośmielamy się tylko zauważyć, że niektórym ustępom trzeba 
n. zd. wytknąć przesadną zwięzłość i niejasność w wysło- 
wieniu, jak n. p. na str. 36: „Na drodze rozumowania, 
opartego na łączności metafizycznej, dochodzimy do wła- 
ściwych wniosków teologicznych, których wynik teologowie 
nazywają: virtuale identicum, virtuale connexio-essentiale 
lub też virtuale implicitum, Możnaby go nazwać virtuale 
proprium* i t. d. Tu przypominają się słowa Horacego: 
„Brevis esse volo-obscurus fio“. X. Re 

Homer. Odysseja. Z greckiego przełożył i przedmową 
poorzedzł Józef Wiżtlin. Rzecz o Homerze napisał Ryszard 
Ganszyniec Lwów. Wydawn. Zakł. Ossolińskich. 1924. 
Stron 420 w dużym formacie. 

Nowy przekład Homera — to przedsięwzięcie śmiałe 
i wymagające obok niepospolitego talentu poetycznego 
wielkiej wiedzy i wytrwałej, a nużacej pracy. 

Podjął się jej młody autor kilku słabych a preten 
sjona nych utworów pnetycznych p. Wittlin. Ale już długa 
jego przedmowa (str. 2—27) uprzedza nas niekorzystnie 
dla tego przekładu. Pełno w niej frazesów bałamutnych 
i świadczących o braku głębszych wiadomości z dziedziny 
estetyki i literatury. Wystarczy przytoczyć kilka przykła- 
dów Z poezją Homerową i mitologją grecką zgstawia on 
Biblję, która ma być także tylko utworem fantazji pce- 
tycznej: „Cóż wiedzielibyśmy o Adamie, o raju, o Synaju, 
o Chrystusie i Jego mzce, gdyby nie natchnieni twórcy, 
jakimi byli autorowie Pentateuchu, prorocy i ewangeliści ?* 
(str. 5) „Nasz dvisiejszy stosunek zarówno do religji, jak 
i do Grecji jest czysto romantyczny. Odnosimy się do tych 
Światów z sentymentem, jaki żywimy zwyczajnie dla pa- 
miątek* (str. 7), Nawet suchy spis imion potomków Adama 
w rozdz. V. Gen. wydaje się Wittlinowi szczytną poezją: 
„Ja upatruję w tym rozdziale całą tajemnicę wielkości 
Biblji i starożytnej epiki“ ('str. 12). Gdzież tu jednak w rze- 
czy samei można dopatrzyć się jakiegoś podobieństwa 
z poezją Homerową ? 

Ciekawe jest dalej odkrycie tłumacza, że „ojczyzną 
Homera jest ból* (str 18 n). Według niego odczuwa się 
żywo w Odyssei głębokie cierpienie jej twórcy, kiedy prze- 
cież właśnie jednem z głównych znamion epopei greckiej 
jest zupełna przedmiotowośćc, w której nie wyrażają się 
nigdzie uczucia samego poety. Nic też nie przytacza tłu- 
macz dla uzasadnienia swej tezy. 

Zadanie swoje jako tłumacza pojął on także w spo- 
sób „dość dziwny: „pojął on O dysseję jako romans awan- 
turniczy, „par eXcellence* nowoczesny! Posłużył się dla- 
tego techniką raczej powieściową, niż tą, jaka była do- 
tychczas w przekładaniu Homera stosowana“ (str. 24). 

wierszach jego niema ani rymów ani prawidłowego 
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rytmu, za to pełno w nich archaizmów, dzisiejszego czy- 
telnika nużących, do których przydałby się jakiś słowni- 
czek, na końcu dodany. 

Po przedmowie zamieścił tłumacz „Elegję do Homera* 
bardzo nieudolną, której przytaczamy zakończenie: 

„Raz jeszcze dzisiaj, mój Arcy, 
— świeże uplotą Ci wieńce 
Upici Tobą młodzieńce 

i ukołysani starcy !* 

Nie mamy tu miejsca na porównywanie tego prze- 
kładu z innymi i z oryginałem; — zaznaczamy tylko, że 
pod względem wierności można mu dużo zarzucić i że 
przyjemniej czyta się przekład Siemieńskiego (chociaż i ten 
nie jest dość wierny). Oto kilka próbek: 

„A gdy z toczącym się czasem, nadszedł ów dzień, że 
[bogowie 
Wolno go w drogę puścili, kędy Itaka mu kwitnie, — 
Przecz tam nie uszedł niedoli? Przecz tam nie czmyhnął 
[z obieży ? 
Czemuż i jeszcze wśród swoich smagał go los boleściwy ?! 
Zaprawdę! Wszyscy bogowie żałością w sercach wezbrali, 
Ale Pozejden jedyny — nie! — I nie znał litości“ itd. 

(początek pieśni pierwszej); — u Siemieńskiego : 

„A nawet, kiedy nastał w czasów kołowrocie 

Ów rok, iż z woli bogów o prędkim powrocie 

Do Itaki mógł myśleć. to jeszcze i wtedy 

Nie ujrzał swoich, końca nie widział swej biedy. 

Zgoła, wszystkim niebianom żal było tułacza; 

Poseidon sam mu tylko mściwy nie przebacza“ itd. 

Z Pieśni dziewiątej (str. 152): 
„Natychmiast imie mię pytać i temi słowy zagadnie: 
„Goście! S<ąd to idziecie ? Kto wy ? Jakie was żenie 
Zbożne rzemięsło, iż szlakiem cieklizny morskiej wędrując, 
Tam i sam uganiacie bez celu i niby rabusie, 
Którzy tak krążąc, — swą własną głowę na szwank na- 
[rażają 
A także innym przynoszą li tylko nieszczęść bez liku ? !* 
To rzekł, a nam się zatrzęsły kochane serca ze strachu, 
Bowiem przeraził nas gruby głos i ogromność potworu. 
Ale i lepak — odparłem jemu słowami takiemi* etc. 
U Siemieńskiego : 
„Co za jedni? I skąd tu morzem przybywacie ? 
Czy za kupią? czy szczęścia na morzu szukacie ? 
Niby morskie łotrzyki, co to słoną wodę 
Psują, sobie na zgubę a drugim na szkodę ?* 
Tak rzekł olbrzym, a serce tłukło się nam z trwogi 
Na ryk mowy i widok postaci tej srogiej. 


Przeciężem się na słowo zdobył* — etc. 
Wyrażeń przestarzałych i znanych dziś już tylko uczo- 
nym polonistom znajduiemy dużo, — na każdej prawie 


stronie, jak np. na str. 278: „do naskiej ziemi* (zam. na- 
szej) „ochopnia*. Na str. 279: „proszalnie*, „dołęka* itd. 

Chociaż więc są w tym przekładzie także ustępy, 
którym trzeba przyznać pewne zalety, to przecież nie można 
go uznać w całości za piękny i godny rozpowszechnienia. 


(Dok. nast.). X A. P 


Nowe czasopisma katolickie. 


Objaw to bardzo pocieszający, że pomimo ogrom- 
nych dzisiejszych trudności wydawniczych utrzymuje się 
u nas dość znaczna stosunkowo ilość pism religijnych ; 
w „Kwartalniku teologicznym wileńskim“ (z r. 1924, str. 
547 - 557) naliczył ich dr. Stolarzewicz aż 176 (z których 
jednak część przestała już wychodzić). Teraz znów, z po- 
czątkiem roku b. pojawiły się cztery nowe, bardzo obie- 
cujące i sympatyczne, którym życzymy jak najlepszego 
powodzenia. 


Oddzial Handlowy Ligi kinie, f” 


Lwów, Grodecka 2B. (Dom katol.) 


poleca 


wina mszalne węgierskie (Hegelay) 


i włoskie białe i czerwone 


w kilku gatunkach od 140, do 169/,; kielichy i inne przy- 
bory kościelne, wstążki w różnych kolorach i szerokościach, 
druki i blankiety metrykalne, sukna, płótna, świece kościelne 
woskowe i stearynowe, oraz wyroby z wikliny jak kosze, 
waliski, fotele, stoły i KONFESJONAŁY. 
Przyjmuje także kielichy kościelne do pozłacania i pośred- 
niczy w ich konsekrowaniu. 
Przy zamówieniu wina należy umieścić pieczęć Urzędu 
parafjalnego. 
Zawiadamiamy P. T. Duchowieństwo i Zarządy Kółek Rol- 
niczych, że z dniem 1. października b. r. objęliśmy Zza- 
stępstwo fabryki S. Pogorzelskiego z Poznania na całą 


wschodnią Małopolskę, Lubelskie i Wołyń i dostarcza- | 
emaljowanych | 


my naczyń kuchennych aluminiowych, 
i drewnianych, dalej termosów, latarni, młynków i t. p. 


po fabrycznych cenach. 


Zakład Art. stolarsko - rzeżhiarski 


Jana Wójtowicza w Przemyślanach 
po powrocie z niewoli podniesiony do stanu 
przedwojennego. 

Poleca się P. T. Duchowieństwu. 
WYKONU JĘ: OŁTARZE, TABERNAKULA, AMBONY, 
CHRZCIELNICE, ŁAWKI ETC.; RÓWNIEŻ WYKONUJĘ 
REKONSTRUKCJE STARYCH OŁTARZY PO CENACH 
ERZYSTEENYCH: 


Zamówienia uskuteczniam artystycznie z doborowego materjału, 
własnych lub przedłożonych planów. 


m RIEA SARDI ARETAS AN 


Najtańszem pismem w Polsce jest 


podług 


pam 
t 


> tygodnik ilustrowany, poświęcony spra- z: 
+0 wom Ludu Polskiego, jedyne ludowe 
BCE ak katolickie. 


| me ee w 


į Redakcja i Administracja 
Kraków, ul. św. Filipa_ 14. Tel. 3012. 
SETE " 
Cena ogłoszeń za | wiersz milim. "30 gr. w tekście 40 gr. 


Prenumerata roczna 4 zł, kwartalna I zł 


TE 


E 


w Przemyślu 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych £ 


Wina mszalne 


: RIESLING 3:20, ZIELENIAK 3:60, FRANCUSKIE AS; 

o] (MACEAU W BORDEAUX) GRAVES 3:40 i 3'90, į 
BARSAC 4:20, SAUTERNES 480, HAUT SAUT. 5:60. : 

i Za | litr w beczce lub °}, flaszka $> 


beczki od 50-—112 litr. 


zdolny, zdobrym głosem, gra dobrze z nut, szuka 
POSADY. A. ZIMERMAN, UL. DEKERTA 
Nr. 24 II. piętro. 


Organista 


Nakładem Księgarni św. Wojciecha wyszło 
wydanie trzecie, znacznie pomnożone 


KAZAŃ I. NAUK (EGZORT) 


X. Dra ALEKSANDRA PECHNIKA. 


(40 na różne uroczystości i apologetyczne, 7 o Męce Pańskiej, 13 re- 
kolekcyjnych, razem 60. — Stron 542 w 8-ce. — Rozsyła na zamówienie 
Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu. 

Z recenzji X. W. Kosińskiego w „Przeglądzie Homiietycznym* 
z roku 1923, zeszyt 3-ci: „Autor wie, gdzie szukać małerjałów kazno- 
dziejskich i dobrze z nich korzysta, dzięki temu poziom jego kultury ka- 
znodziejskiej stoi wysoko.. Budowa kazań poprawna, myśli rozwijają się 
jasno, w należytym porządku... Jako podręcznik będzie wyborny, zwłaszcza 
dla młodych kaznodziei, przemawiających do młodzieży”. 


Cena 4 zł. 


Ks. J. Makłowicz: Mauka wiaty | obyczajów 


dla niższych oddziałów szkół powsz. Str. 160. Cena 1 zł. 20 gr. 


Ks. J. Makłowicz: Mały Katechizm 


Str. 32. Cena 30 gr. Oba podręczniki napisane według naj- 
nowszej metody t. zw. , Szkoły i życia“, ułatwiają bardzo 
nauczanie religji. Ministerstwo W. R. i O. P. poleciło je dla 
uczniów Szkół powszechnych (Rozp. 18/VI. 1924, 1.19 11). 


świeiczek TOŃ Ssiempiaiscn az pod aren: 


ociemniałych dzieci“, pod adresem: 

„.DOLAŃSKI — LWÓW — UL. GROTTGERA 6. 

a zamówieniu wprost od nas dajemy P. T. Księżom 

i Nauczycielstwu 10°% opustu. Oprawa twarda półpłócienna 
podwyższa cenę książki o 60%. 


d im wi znająca się dobrze na kuchni 
Osoa W (TEGNII wieki, i gospodarstwie (była na jednej 
posadzie przez 7 lat) poszukuje POSADY GOSPODYNI 
na plebanji. Adres: Przemyśl WANDA GUZIKOWNA 
Dworskiego 40 u p. Charzewskiej. s 


Wydawca i nakładca Tow. wzajemnej pomocy Kapłanów. Lwów, Murarska 49. 


Odpowiedzialny redaktor X. Dr. Pechnik. 


Z „Drukarni Narodowej* Lwów Legionów 3, Szajnochy 2 


